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DALEKO
OD SIEBIE

Ostatnio mówi się, że uczeń w naszej szkole jest cał­
kowicie ubezwłasnowolniony, że od niego właściwie już 
nic nie zależy. Nie jest to tylko mój pogląd. Rozma­
wiałem z uczniami, czytałem wypowiedzi naukowców 
zajmujących się problematyką samorządności szkolnej. 
Wniosek nasuwa się sam: uczeń jest wyłącznie przed­
miotem wszelkich działań i poczynań nauczycieli. Nie­
mal wszystkie potrzeby wynikające z jego podmioto­
wości zaspokaja on poza szkołą.
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Państwo Pawlikowscy — to młode 
małżeństwo, Elżbieta jest nauczyciel­
ką. Chcieli się usamodzielnić. Ona do­
stała w spadku kawałek marnej zie­
mi. Postanowili się budować. Z zapa­
leni, wiarą i... naiwnością. Bez zaple­
cza w rodzinach, własnymi tylko si­
lami, doprowadzili do tego, co na 
zdjęciu, czyli do etapu podpiwnicze­
nia. Porwali się z motyką na słońce? 
— Nie mieliśmy innego wyjścia — 
mówią dziś — wcześniej mieszkaliś­
my jeszcze gorzej. Możemy liczyć 
tylko na siebie...

Fot. M. Suchecki
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(od poniedziałku

do niedzieli)

© O INTEGRACJI NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH

7 bm. obradowały na wspólnym posie­
dzeniu Prezydium ZG ZNP i Krajowa Ra­
da Nauki ZNP.

Porządek dzienny obejmował informację 
o stanie organizacyjnym Związku i głów­
nych kierunkach' działań na najbliższy o- 
kres. W dyskusji szczególnie dużo miejsca 
poświęcono sprawom integracji ruchu za­
wodowego w nauce i szkolnictwie wyż­
szym. Obradom współprzewodniczyli pre­
zesi : Kazimierz Piłat i Wit Majewski.

© NARADA AKTYWU ZG

8 bm. odbyła się okresowa narada pre­
zesów zarządów okręgowych ZNP. w któ­
rej uczestniczył również prezes Krajowej 
Rady Nauki ZNP — Wit Majewski.

Omawiane były główne kierunki dzia­
łań Związku do końca br. Uczestnicy na­
rady wysłuchali ponadto informacji o sta-, 
nie prac nad związkową (ZNP) koncepcją 
projektu zbiorowego układu pracy dla pra­
cowników szkól nie będących nauczyciela­
mi.

® SZKOLENIE ZWIĄZKOWE W 
LUBELSKIE?.!

\
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Zarząd Okręgu ZNP w Lublinie zorga­
nizował od 7 do II bm. konferencję szkole­
niową dla aktywu zakładowych organizacji 
związkowych z terenu województwa. .

Z uczestnikami konferencji spotkali się 
kurator oświaty i wychowania — Maria 
Berzyńska oraz wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP — Michał Langowski..

@ O KODEKSIE POWINNOŚCI 
NAUCZYCIELA

9 bm. odbyło się w Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania spotkanie na temat 
wspólnego posiedzenia Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP i kierownictwa mini­
sterstwa w sprawie Kodeksu Powinności 
Nauczyciela PRL.

W spotkaniu, które prowadził wicemi­
nister prof. Tadeusz Wieczorek, uczestni­
czył z-ca kier. Wydziału Oświaty, Nauki i 
Postępu Naukowo-Technicznego KC PZPR 
— Jerzy Filipiak, natomiast z Zarządu 
Głównego ZNP wiceprezes Jan Zaciura i 
kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP. Lidia Brzezińska. Wspólne, posiedze­
nie na ten temat wyznaczone zostało na 17 
września br. z*  '
© Z PRAC SEKCJI ZAWODOWYCH

W siedzibie Zarządu Głównego ZNP (9 
>'bm.) odbyła sic końfereńćja przewodni­

czących sekcji zawodowych ZNP.
Tematyka obrad obejmowała ustalenie 

wstępnych założeń do planu- pracy sekcji 
na rok. 1988. Omawiane były również zmia­
ny w regulaminie sekcji. Uczestniczący w 

.konferencji wiceprezes ZG ZNP. Jan Zą- 
ciura, poinformował zebranych o pracach 
Komitetu Ekspertów d/s Edukacji Naro­
dowej.

© PREZYDIUM KRAJOWEJ RADY 
POSTĘPU PEDAGOGICZNEGO

Na posiedzeniu 10 bm. omawiano projekt 
programu działania Krajowej Rady Postę­
pu Pedagogicznego na lata 1987 — 1990 
oraz program seminarium dla sekretarzy 
wojewódzkich rad postępu pedagogicznego, 
które odbędzie się w Łodzi.

Rozpatrzone zostały również sprawy 
związane z przygotowaniem posiedzenia 
Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego 
zaplanowanego na październik br. Prze- 
wbdniczył posiedzeniu dr. Jan Zaciura. wi­
ceprezes ZG ZNP.

OD 1 STYCZNIA 1988 ROKU

„GŁOS” ZA 25 ZŁOTYCH
Spodziewaliśmy się tego. Nie da się bo­

wiem utrzymać dotychczasowej ceny na­
szego tygodnika w warunkach drożejących 
usług poligraficznych, galopujących wręcz 
cen papieru i farby drukarskiej oraz opłat 
kolportażowych. Koszt wydrukowania więc 
1 egzemplarza „Głosu” już wynosi 19,70 zło­
tych, a to jeszcze nie koniec podwyżek w 
poligrafii na ten rok. Do tej sumy dodaj­
my koszty własne — utrzymanie lokalu, 
płace pracowników, wydatki związane « 
funkcjonowaniem redakcji (wyposażenie, 
telefon, delegacje lip.). Biorąc pod uwagę 
fakt, iż drukujemy się. co tydziefi w nakła­
dzie 60 tysięcznym, straty jakie przynosi­
my naszemu wydawcy — Wydawnictwu

2 GtOS NAUCZYCIELSKI

Co by tu wywlec na światło dzienne 
z redakcyjnej poczty? Z kim się 
zgodzić, z jakim poglądem pole­

mizować?
Zacznę od fragmentu listu Romana Wa- 

siluka z Wrocławia. Cytuję: ..w ubiegłym 
roku szkolnym dyskutowaliśmy nad pro­
jektami kilku ważnych dla szkoły i nau­
czycieli zarządzeń resortowych. Mieliśmy 
możność wypowiedzenia się, zgłoszenia 
swoich krytycznych uwag. I to cieszy. Oby 
te zasady weszły na stałe do praktyki pra­
cy Ministerstwa Oświaty i Wychowania, 
zgodnie z tym. co Dowiedział prezes Zarzą­
du Głównego ZNP w wywiadzie dla „Gło­
su”: „więcej konsultacji, mniej złych de­
cyzji”.

Trzeba się zgodzić z tą opinią. Rzeczy­
wiście, w ubiegłym roku szkolnym sporo 
na łamach „Głosu" dyskutowaliśmy, Wy­
powiadaliśmy się na temat projektów re­
sortowych zarządzeń w sprawie- kiero­
wania szkołą przez dyrektora, we' współ­
działaniu z radą pedagogiczną oraz nagra­
dzania nauczycieli, dyskutowaliśmy nowy 
projekt Kodeksu Ucznia, dzieliliśmy się ref­
leksjami na temat ewentualnego projektu 
kodeksu etycznego nauczycieli, zabraliś­
my glos w kwestiach związanychpracą 
Komitatu Ekspertów dó spraw Edukacji 
Narodowej, zastanawialiśmy się jńk ulep­
szyć działalność komitetów rodzicielskich, 
samorządów szkolnych i -klasowych. orga­
nizacji młodzieżowych...

Gdy zaś chodzi o gwiążek, 'Zastanawia­
liśmy się i zastanawiamy-nadal <v3(pólliie z 
działaczami różnych Szczebli, jak uspraw­
nić. ożywić, uatrakcyjnić działalność orga­
nizacji. szczególnie na szczeblu podstawo­
wym, a więc w ogniskach, grupach,' od­
działach W tej wspólnej wymianie poglą­
dów przyświeca nam myśl zawarta w pro­
gramie ZNP, iż działalność Związku ocenia 
się nie na podstawie pracy kierownictwa, 
lecz szerokiego akrewu. Jakie ogniska taki 
Związek! Jacy .członkowie —* taka organi­
zacja!

Cieszy, że ta oczywista przecież prawda 
dociera coraz szerzej do świadomości ak­
tywu związkowego że praca podstawowych 
komórek organizacji staje się rzeczywiście 
coraz ciekawsza, potrzebna wszystkim pra­
cującym w szkolnictwie. jak 'również lu­
dziom starszym, będącym na rentach i e- 
meryturach.

W przeszłości nie zawsze tak było. W la­
tach pozornych sukcesów uznanie zdoby­
wała opinia odwrotna: taka organizacja ja­
kie kierownictwo! Więc lansowało się sze­
fów. To oni byli najmądrzejsi! To oni my- 
śleli o wszystkim i za wszystkich! Ich o- 
pinia była w centrum uwagi, obowiązywa­
ła, choć tam na dole masy członkowskie 
były jej przeciwne. W ten sposób, na przy­
kład, przeforsowano koncepcje dziesięcio­
latki. Cóż z tego że większość nauczycieli 
była wówczas jej przeciwna. Ważne, żę mi­
nister był za!

Oby. już nigdy nie powróciły 'akie, regu­
ły Reguły, które w następstwie tworzyły 
zastępy oport.unistów. potakiwaczy i lizu­
sów., ludzi bez charakteru i własnego zda­
nia. Wystarczyło, poprzeć, zdanie ■ szefa, 
żeby",zostać prżez. niego .zsą ważonym, na­
grodzonym. ZJlasżaJacj*.  uwagi — Przeciw­
ne — był na će.ńzurnwSńym,-.stawał ' Się 
niewygodnym. odchodził.

Pisząc ie uwag! nie cljcę być posądzony 
o nadmierny optyrniżm. Konsultacje nie 
przez wszystkich" bowiem są jeszcze '-trak­
towane poważnie Czasami przeprowadza 
się je po to tylko. aby uzasadnić z -góry 
przyjętą tezę. Takim pozorom, takiemu 
sztucznemu dialogów trzeba nam Się prze­
ciwstawiać. 1 jest to zadanie dla aktywu. 
Trzeba rozróżniać ziarno od plew, dobre 
intencje od sztucznych, pozornych zało­
żeń. prowadzących donikąd Niech w oś­
wiacie konsultacja będzie konsultacją w 
pełnym tego słowa znaczeniu, zawsze i 
wszędzie!

Fiszę o tym dlatego, gdyż czekać nas bę­
dą w bieżącym roku szkolnym nowe, po­
ważne konsultacje chociażby w sprawie o- 
ceny pracy nauczycieli czy kodeksu etycz­
nego. .W tych obu sprawach zbiorowa opi­
nia może być szczególnie przydatna, może 
przynieść pozytywne rezultaty przydatne 
środowisku, Związkowi i szkole.

Współczesnemu RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” — są niemałe.

Oczywiście, każda podwyżka martwi. W 
tej chwili wszyscy dokładnie liczymy zło­
tówki, długo się zastanawiamy, na co je 
wydać. Jesteśmy jednak przekonani, że na 
„Glosie” oszczędzać nie będziecie, że zapre­
numerujecie nas na rok przyszły!

Od 1 stycznia 1988 roku za „Glos” płaci­
my więc:

Za 1 egzempiara — 85 at
Za prenumeratę na kwartał — 325 ii, a» 

pót roku — 850 Zł, aa caty IMS r. -• I38U «.
Wracając zaś du droższegu w przyszłym 

roku „Głosu’’. Nie musimy Was chyba za­
pewniać, żę ten wzrost ceny będżieiiiy sta­
rać się rekompensować coraz ciekawszą 'za­
wartością pisma. Zmieni się wprawdzie ce­
na, ale nie zmienią się nasze działania na 
rzecz Związku - Nauczycielstwa Polskiego, 
oświaty i wychowania oraz rencistów i e- 
nierytów.

ROZMOWY
Z CZYTELNIKAMI

W
TYM
CAŁY

Jaki jest obraz naszej oświaty? Niektó­
rzy widza go ii tylko w barwach czarnych. 
I argumentują: w szkołach ptacu.je coraz 
więcej nauczycieli bez żadnych kwalifi­
kacji zawodowych, brakuje podręczników 
<jla uczniów i nauczycieli, nauka'odbywa 
się w przepełnionych klasach, często na 
dwie, a nawet na trzy zmiany, uczeń jest' 
coraz gorzej traktowany, z braku czasu sta­
ja się Coraz mniej ważny na lekcji, nad­
zór pedagogiczny źle funkcjonuje, a dy­
rektorzy szkół stają się zwykłymi urzędni­
kami. 2le opłacani pedagodzy w coraz szer­
szym zakresie udzielają płatnych korepe­
tycji, wchodzą w różne dla siebie korzyst­
ne układy, nie maja czasu na dokształ­
canie i doskonalenie swojego warsztatu 
pracy.. Słowem, ruina!

Nie mogę się zgodzić z takim, obrazem 
naszej szkolnej rzeczywistości. Ponadto u- 
ważam, że te jednoznaczne — czarne kolory 
kreślą.ludzie — a wśród nich i dziennika­
rze — którzy od lat nie przekroczyli pro­
gów żadnej placówki oświatowo-wycho­
wawczej, nie rozmawiali nigdy z nauczy­
cielami, nie mieli w ręku programów nau­
czania, podręczników, ne wiedzą o tym, 
jakie działania, podejmuje się w samej oś­
wiacie. oraz Zarządzie Głównym: ZNP. aby 
sprostać wymaganiom !>kie przed szkołą 
i nauczycielami stawia społeczeństwo.

Pisząc -powyższe pragnę stwierdzić, iż o- 
ir.az naszej oświaty jest bardzo ro‘żny. Jest 
czarny, ale i piały!

Byłem ostatnio w. Człuchowie.- W tej 
miejscowości . tej gminie obraz oświaty 
jest- właśnie biały Tu ,nie narzeka się na 
ciasnotę w- przedszkolach < szkołach. W 
placówkach oświatowo-wychowawczych li­
czą nauczyciele z kwalifikacjami. Nie na­
rzeka-się na brak podręczników i pomo­
cy naukowych. Nawet problem mieszkanio­
wy nie urasta do nadzwyczajnego -proble­
mu Pedagodzy, na ogół mieszkają’ w god- 
nyc.li ich statusu .. społecznego mieszka­
niach... Zasługa w .tym przede Wszystkim 
miejscowych władz administracyjnych i 
partyjnych

W tej gminie oświata nie jest sama ze 
swoimi sprawami. Wprost przeciwnie, tam 
o oświacie często się dyskutuje na różnych 
forach — w zakładach pracy, zebraniach 
partyjnych, z nauczycielami i rodzicami. 
Ale nie tylko się mówi. Wiadomo bowiem 
nie od dziś, iż samym gadaniem nikt jeszcze 
żadnego problemu nie rozwiązał. Tam, w 
Człuchowie, z gadania wyciąga się wnioski, 
które są realizowane.

Sądzę, że takimi metodami można roz­
wiązywać nawet najtrudniejsze problemy.

I jeszcze jedno: takich gmin i miast ma­
my w Polsce wiele. Człuchów nie jest wy­
jątkiem!

Równocześnie pragnę napisać i to, że 
rzeczywiście w naszych szkołach mamy 
trudności. Nauczycielom też wiele można 
zarzucić. Ale jest faktem, że zdecydowana 
większość pedagogów jest szkole i dziecku 
oddana. S’ą to wspaniali ludzie, wspaniali 
nauczyciele i wychowawcy. O wielu z nich 
piszemy w „Głosie”. Szkoda jednak, że 
nauczyciele i wychowawcy tak rzadko go­
szczą w studiach telewizyjnych, tak 
rzadko przedstawia się ich osiągnięcia na 
łamach prasy społeczno-kulturalnej i po­
litycznej. Dlaczego tak się dzieje? Tego na­
prawdę nie sposób zrozumieć. Oczywiście, 
są wyjątki. Na przykład rozmawia z nau­
czycielami „Życie Warszawy”, -o proble­
mach nauczycielskich pisze często w spo­
sób rzetelny i bez demagogii „Życie Literac­
kie”. Chciałpby się jednak widzieć nau­
czycieli częściej na łamach „Trybuny Lu­
du”, „Przeglądu Tygcdnibwego”, „Pollty--

Popraw-ia się sytuacja ... kadrów*  oświa­
ty.. Nauczycieli bez kwalifikacji przyjmuję 
się, do szk.ół coraz-mniej a yi, klorży,.prag- 
ńą w nich pozostać, .muszą się dokształ­
cać. W tej chwili mamy w naszych .szko­
łach. 54,5 proc, nauczycieli, z wyższym wy­
kształceniem! .

Ulega toż p&aytywiiym zmianom tetM-' 
cenie, dokształcanie i doskonalenie nauczy­
cieli.

Poprawia się zaopatrzenie uczniów w po­
dręczniki i lektury, pomoce naukowe.

Nie poprawia się w skali kraju sytuacja 
mieszkaniowa nauczycieli, choć w wielu 
miejscowościach ten problem przestaje do. 
skwierać.

Nie poprawia s;ę — mimo waloryzacji — 
sytuacja niateriąlna pecagogów i pracow­
ników szkół nie będących nauczycielami. 
Inflacja jest wciąż szybsza od waloryzacji 
płac! Na ten temat otrzymujemy wciąż, 
wiele listów. Drukujemy je, przekazujemy 
też Zarządowi Głównemu ZNP.

Wielu Czytelników stwierdza w listach 
do redakcji, iż rząd na waloryzacji płac 
nauczycielskich nie może oszczędzać!

Od siebie dodam, że jeśli zarobki w szko­
le będą się kształtować rzeczywiście na po­
ziomie zarobków kadry inżynieryjno-tech­
nicznej zatrudnionej w przemyślę uspo­
łecznionym — wtedy nie będzie kłopotów 
z zatrudnieniem' w szkolnictwie absol­
wentów szkół wyższych. W szkole opłaci 
się.bowiem pracować!

Ża rok czeka nas kolejna waloryzacja 
plac. Jak ją przeprowądzić. aby była jak 
najśprawedliwsża. zarówno <$lą tych, .któ­
rzy rozpoczynają pracę jak i tych, którzy 
przepracówal: w-szkólmćtwie 30 i wjęcej 
lat?.

W iej'-ąhwili sytuacja w tym/zakresie 
nie jest właściwa, nie stwarza ohą bódź- 
ców do pozostania w śzkoinlctwfe nr dłuż­
szy okres. Bo to jest tak; miody, po- 
czątkujący, po wyższych studiach: ze stop­
niem magistra i przygotowaniem pedago- 
.sicznjmi otrzymuje 16 tysięcy złotych, a 
ien po 30 latach,pracy 20 700! Beż różnych 
dodatków i nadgodzin.

A wracając cio obrazu naszej azkoły. 
Kreślmy ten obraz sprawiedliwie. Mówmy 
po 'mieniu o brakach, bolączkach, niedo­
ciągnięciach ale nie omijamy zjawisk pozy­
tywnych.

★

Akty wandalizmu w suwalskiej szkole 
zbulwersowały nas wszystkich. W prasie 
codziennej i w radio mówiono na ten te­
mat sporo A’e choć dyskutowano i pisano, 
wciąż wokół tei afr-rv jest wiele niedo­
mówień i znaków zapytania. Jakie Właś­
ciwie były tę szkódv,—za 6 milionów .-.‘ó- 
tych czy za kilkanaście tysięcy? Czy’ mia­
le miejsce celowe, rozmyślne' akN wan­
dalizmu. czy też zniszczenia zostały spo­
wodowane z innych przyczyń?

W tej sprawie otrzymujemy listy od Czy­
telników, w tym m.iń od Wiesława Czer- 
maka.-Nowiny z Lidzbarka Warmińskiego, 
którego oburzyła opinia opublikowana w 
tej,: sprawię w. 35 numerze „Głosu” przez 
red. M. Kalińską. Pisze on między.innymi: 
„Gdzie byli, wówczas wychowawcy tych 
warszawskich , dżieciąków? Za mniejsze 
'przewinienia w zakres,e braku dozoru wo­
bec nieletnich nauczyciele są karani i Prze­
cież te dewastacje były ewidentne Nif.waż- 
ne czy ia 6 milionów, czy w „deko." mniej. 
Jeżeli jednak •— rozb ie zostały framugi 
przy drzwiach,■ półki .wyrwąne z regąl.ów, 
rózbite szyby, rozprute materace, zdewa­
stowane ściąny — to chyba ' tego ą? ,‘Ąk 
cichó 'hie’ ępośób zijóbić! Jestem n.aucżyci*-  
iem z kilkudziesięcioletnią praktyką z ■’ ■'>- 
dówą, b.ywąłem również wychówswcarna 
koloniach ■: nic z tfego n'e rozumiem' Re­
monty zostaną wykopane ze spolećnr ch 
pieniędzy - częściowo przez Wsr^zanto 
częściowo przez Suwałki i . do następnych 
wakacji!”

Pragnę poinformować naszego Czytelni­
ka z Lidzbarka Warmińskiego, iż w nas­
tępnym numerze opublikujemy reportaż 
o tym wydarzeniu Nasz specjalny wysłan­
nik był na miejscu —■ rozmawiał m.in. z 
prokuratorem, który tę sprawę podjął. Ktoś 
może zapytać: dlaczego dopiero teraz 
„Głos” podejmuje szerzej ten incydent. 
Dlaczego dał się wyprzedzić innym czaso­
pismom?

W tym cały ambaras że w tej konkret­
nej sprawie nie ćhcieliśmy dać się ponieść 
publicystycznej fali krytyki. Odczekaliśmy 
najbardziej gorący okres, aby dać możność 
obu stronom — suwalskiej i warszawskiej 
— na dokonanie rzetelnych ocen zaistnia­
łych faktów. Dopiero teraz nadszedł czas 
na ich rozliczenie. 9

★

Ciekawy tekst otrzymaliśmy cd prezesa 
Zarządu Okręgu ZNP w Szczecinie, kol. 
Tadeusza Majdy, Jest to opinia Komisji 
Informacyjno-Propagandowej Zarządu Ó- 
kręgu o publikacjach oświatowo-nauczy- 
cielskich na łamach prasy szczecińskiej. 
Myślę, że ten materiał mógłby być prze­
dyskutowany przede wszystkim ze środo­
wiskiem dziennikarskim województwa 
szczecińskiego. Wnioski i refleksje w tym 
opracowaniu zawarte mogą być interesu­
jące dla parających się piórem na tematy 
nie tylko oświatowe. Osobiście chętnie w 
takiej wymianie zwiążkcrwi> dzihn-nihaf- 
łkifrj wezmę udźdal.

a m<»że : in-Jie titózę dkr$g! żNf*  pędej- 
mą ten wjaśnte '.ełhaf? ■ ■

Moim zdaniem' warto.. BMzie okazja 'do 
wynra-n',-' poglądów, -refleks';, i. myśl'- K->- 
rżyśći. z.jakich .spotkań i dyskusji mogą 
odnieść’-! -dz-.enmjkarze. i laktyw związkowy.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



WOKÓł PROBLEMU WYCHOWANIA ESTETYCZNEGO MŁODYCH

MARZENIA 
REKNOOUCHOW?

22 czerwca br., na kilka dni przed zakończeniem roku szkolnego, Prezy­
dium Rządu zatwierdziło ważny nie tylko dla edukacji, ale także dla cało­
kształtu naszego życia społecznego, dokument: „Program wychowania este­
tycznego młodego pokolenia” wraz z harmonogramem jego wykonania. 
Rozpoczynające się tuż po tym fakcie wakacje — nie sprzyjały bliższemu 
zainteresowaniu się tym, pierwszym w Polsce, zintegrowanym programem 
wychowania estetycznego dzieci i młodzieży. Przeto właśnie teraz, gdy 
jest już po ostrym starcie roku szkolnego 1987/88, pragniemy zwrócić uwa­
gę Czytelników’ na ten, tak istotny z wychowawczego punktu widzenia, 
dokument. I naturalnie, na problemy z nim związane.

. Do tej . pory., panował w tej dziedzinie 
chaos. Nie tylko brak byio wzajemnego 
zrozumienia wszystkich zainteresowanych 
tą sferą działalności, ale także jakiejkol­
wiek koordynacji. Lansowano najróżniej­
sze, często wykluczające się nawzajem i 
nie mające wiele wspólnego z głównymi 
celami wychowawczymi współczesnej pe­
dagogiki polskiej, wartości, wzory i mode­
le. Podnoszono co prawda często na róż­
nych konferencjach, a także na lamach 
prasy (czyniliśmy to. oczywiście, także w 
„Glosie Nauczycielskim”) kwestię braku 
jasnej, jednolitej koncepcji edukacji kul­
turalnej młodych, w praktyce jednak 
wszystko pozostawało po staremu.

Forma czasu przeszłego, która się posłu­
guję powyżej, nie oznacza, iż nie znam rea­
liów i nie zdaję sobie sprawy, że bardzo 
niewiele się zmieniło i zmienia w tej dzie­
dzinie, że nadal telewizja wiedzie w swo­
ją stronę, muzyka młodzieżowa — w swo­
ją, „Estrada” — w jeszcze inną... Używa­
jąc czasu przeszłego pragnę po prostu za­
sygnalizować. że czerwiec br., kiedy to 
Prezydium Rządu zatwierdziło, „Program 
wychowanie estetycznego młodego .poko­
lenia” stanowi chyba znaczącą cezurę Ze 
od tego momentu zaczynamy stopniowo od­
chodzić od praktyki, kiedy to brak było 
koordynacji. Wspólnych' harmonijnych po­
czynań i rozwiązań systemowych — rćśbrtu 
oświaty i kultury A także innych instytu­
cji, odgrywających ważną rolę w eduka­
cji kultu,ralnej. zwłaszcza zaś telewizji, 
szczególnie silnie oddziałującej na intelekt 
j emocje dziesięcio- i czternastolatków.

Jak bardzo taka praktyka rzutowała — i 
wciąż rzutuje — na postawy, zaintereso­
wania i upodobania, a nade wszystko na 
styl bycia i życia młodzieży. — wie o tym 
dobrze każdy wychowawca. To przecież 
właśnie z.szeroko rozumianą edukacją kul­
turalną, obejmującą i sferę kultury moral­
nej i społecznej, kultury pracy i życia co- 
dz.ennego, wiąże się w szczególny sposób 
proces kształtowania osobowości młodych, 
„meblowania” ich serc i umysłów. Przeto 
wszelkie nieprawidłowości i zaniedbania w 
dziedzinie , edukacji kulturalnej odbijają 
sie natychmiast na postępach tysięcy dzie­
wcząt i chłopców Ich sposobie zachowania, 
stosunku do otaczającego świata;

Dlatego też środowisko polskich pedago­
gów oraz ludzi kultury raduje wielce fakt, 
że p.<Jwstał wreszcie w Polsce — .zintegro­
wany „Program wychowania estetycznego 
młodego pokolenia”, obejmujący bardzo 
istotną część edukacji kulturalnej.

. Praca- nad tym programem była wieloe­
tapowa i zakrojoną na szeroką skalę. W to­
ku poszczególnych etapów przedstawiali 
swoje opinie i stanowiska na ten temat 
wszyscy zainteresowani: środowisko-na­
uczycieli; pracowników' nauki, przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych, zwłaszcza 
zaś harcerstwa i ZSM, innych organizacji i 
instytucji, wpływających w. wieloraki spo­
sób na treść i zakres dzisiejszego wycho­
wania estetycznego.

Generalnie przygotowaniem tego waż­
nego dokumentu, zaimowal się resort kul­
tury, głównie — podlegajądy mu Instytut 

Kultury. Trudno także nie dodać, że spe­
cjalną rolę w jego powstaniu odegrała Na­
rodowa Rada Kultury, a zwłaszcza jej 
przewodniczący, prof. Bogdan Suchodolski : 
to m.in dzięki jego inicjatywie i inspiracji 
powstał tak ważny dla dzisiejszego wy­
chowania dzieci i młodzieży polskiej, pro­
gram.

Przypomnijmy. źe najpierw, w latach 
1984—85. została przygotowana — z u- 
działem wybitnych specjalistów, m.in. do­
brze znanej naszym Czytelnikom, prof. I- 
reny Wojnar, która pełniła role główmego 
konsultanta — obszerna „Ekspertyza: wy 
chowanie estetyczne młodego pokolenia 
(koncepcja, stan, potrzeby)” Nie było więc 
żadnej improwizacji czy nie liczenia się z 
realiami, z dzisiejszą rzeczywistością w tej 
materii. Poszczególne zadania formułowano 
w oparciu o dokładne rozeznanie aktualne­
go stanu rzeczy, głównych braków i po­
trzeb.

Z kolei nad opracowanym w taki słaśn e 
sposob projektem programu — długo i wni­
kliwie dyskutowano. We wszystkich zain­
teresowanych resortach, instytucjach i or­
ganizacjach. Także w Komisji Kultury Ko­
mitetu Centralnego PZPR, który dokumen­
towi temu poświęcił dużo miejsca i uwa­
gi. Podobnie, jak najwyższe władzę pań­
stwowe.

Mamy więc oto „Program”, na który 
czekaliśmy od bardzo dawna. Dokument 
stopniowo korygowany i ulepszany, two­
rzony przez szerokie k;ęgi pedagogów, pra­
cowników nauki, ludzi sztuki i kultury. 
A także w oparciu o bardzo konkretne 
deklaracje takich partnerów, jak: Mini­
sterstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, czy Ko­
mitet ds. Radia i Telewizji,

Mimy wreszcie dokument pozw’alaiacy 
mieć nadzieję. iż dla edukacji kulturalnej 
nadchodzą lepsze czasy Na pewien opty­
mizm pozwala zwłaszcza to. że integralną 
część programu stanowi dokładne rozpisa­
nie ..ról”, przydzielenie konikretnrch zadań 
określonym resortom, organizacjom i in­
stytucjom.

Oczywiście, również — w myśl tego do­
kumentu — szczególne zadania w dziedzi­
nie wychowania estetycznego dzieci i mło­
dzieży (głównie w wieku od 6 do 15 lat) 
przypadają szkole — resortowi oświaty, 
Wspieranemu przez resort kultury. Jak­
kolwiek te dwa resorty będą nadal odgry­
wać szczególną rolę, teraz, określone zada­
nia przypadają także: Ministerstwu Nau­
ki, i Szkolnictwa Wyższego, (niedawno 
powstałemu) Komitetowi do Spraw Mło­
dzieży. Komitetowi do Spraw Radia i Te­
lewizji. Instytutowi Wzornictwa Przemy­
słowego, innym instytucjom. Resorty te i 
instytucje nie będą więc mogły utrzymy­
wać teraz: edukowanie i wychowywanie to 
nie nasza sprawa, to zadanie szkoły i na­
uczycieli. nam przyświecają inne cele.

Nowo opracowany dokument, stanowią­
cy integralną część programu polityki kul­
turalnej naszego państwa i edukacji całe­
go społeczeństwa, szczególny nacisk kła­
dzie na rolę i rangę twórczości artystycz­

nej — wszelakiej twórczości — dla mło­
dych odbiorców, która ciągle nie jest na­
leżycie doceniana, oraz na jakość: przy­
gotowanie i kompetencje kadry pedago­
gicznej. zwłaszcza zaś nauczycieli muzyki i 
plastyki, polonistów,, a także nauczycieli 
innych przedmiotów, które rzutują w wy­
raźniejszy sposób na poziom, rangę i zak­
res edukacji humanistycznej.

Wielce raduje takie postawienie spra­
wy, dla nikogo nie jest przecież tajemnicą, 
że wszelki postęp i rozwój w interesującej 
nas tu sferze zależy przede wszystkim od 
należytego przygotowania nauczycieli i in­
struktorów. I że braki w tej dziedzinie są 
szczególnie dotkliwe. Wystarczy przypom­
nieć, że około 90 proc, nauczycieli plasty­
ki w szkołach podstawowych nie. ma żad­
nego przygotowania do prowadzenia tego 
przedmiotu, że zaledwie 5 proc, skończyło 
wyższą uczelnię. Że brak nam kilkunastu 
tysięcy należycie przygotowanych nauczy­
cieli muzyki. Wśród uczących obecnie tego 
przedmiotu — absolwenci wyższych uczelni 
muzycznych stanowią zaledwie 3 nroc., zaś 
absolwenci uniwersytetów- i WSP — 5 
proc.

Niezbyt optymistyczne, choć już nie tak 
alarmujące, są dane dotyczące przygotowa­
nia merytorycznego części polonistów. Otóż 
na blisko 56 tys. nauczycieli języka oj­
czystego. zatrudnionych we wszystkich ty­
pach szkół, tylko 32 tys. stanowią absol­
wenci filologii polskiej i tylko 36 tys legi­
tymuje się wykształceniem wyższym Za- 
fom nkolr> 40 nrno nn1nn’'t6w ma tyewy- 
starczające kwalifikacje merytoryczne.
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W myśl zatwierdzonego właśnie przez 
rząd „Programu wychowania estetycznego” 
(zwłaszcza zaś załączonego doń harmono­
gramu: konkretnych zadań przypisanych 
poszczególnym partnerom), wynika, że w 
najbliższych latach sytuacja w tej dziedzi­
nie. ma ulec wyraźnej poprawie Głównie 
dzięki poczyń iniom Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, któremu podporządkowane jest 
szkolnictwo artystyczne, a więc również 
szkoły muzyczne i plastyczne, które .w 
szerszym niż dotychczas stopniu, i zakre­
sie mają kształcić przyszłych nauczycieli 
muzvki i plastyki, oraz Ministerstwu Nau­
ki i Szkolnictwa Wyższego. odpowiada tyce- 
go za kształcenie kadr nauczycielskich w 
pozostałych uczelniach.

Czy jednak istotnie tak się stanie. czv 
tak pieczołowicie tworzony tfrzez wielu 
partnerów dokument nie okaze s:e tv1ko 
zes‘awem pobożnych żrezeń i ma-z^ń pięk­
noduchów. pekaże doptero cza' Bo oczywi­
ście. samo opracowanie choćby najzna­
komitszego nrogramu. problemu n:° roz­
wiązuje Wiadomo’ program to. d oni ero 
pierwszy — jakkolwiek niezwykle istotny 
— krok. Jak szansa, którą stwarza, zosta­
nie wykorzystana, to już niestety 'zupełnie 
inna sprawa.

Nic przeto dziwnego, iż niektórzy peda­
godzy, zwłaszcza ei bardziej doświadczeni, 
którzy znają losy niejednego znakomicie 
skonstruowanego nrogramu niepokoją się 
trochę, że intencje twórców zatwierdzone­

go w czerwcu przez-rząd dokumentu, nie 
znajdą dostatecznego zrozumienia. Że po 
prostu stare przyzwyczajenia i dotychcza­
sowy tryb działania, kiedy to każdy zmie­
rzał w. nieco innym kierunku, nie przej­
mując się zbytnio konsekwencjami wy­
chowawczymi tego faktu, wezmą górę.'I że 
w praktyce niewiele się zmieni.

Cóż, poczekamy, zobaczymy. Jak sami 
potrafimy realizować wytyczone zadania. 
I jak będą to czynić nasi partnerzy.

Tymczasem zaś odnotujmy, iż oświata 
otrzymała na ten cel, to znaczy realizację 
zadań nakreślonych w „Programie wycho­
wania estetycznego”, wcale niemałe — 
zważywszy dzisiejsze możliwości państwa 
— środki finansowe: około pół miliarda 
złotych (inni partnerzy: kultura, telewizja 
— mają sami wygospodarować na ren cel 
fundusze).

Dodajmy też, iż rośnie stopniowo liczba 
województw — dla przykładu wymieńmy 
gorzowskie a bydgoskie, a także gdańskie i 
tarnobrzeskie — w których coraz lepiej 
układa się i rozwija współpraca między oś­
wiatą i kulturą, gdzie realizowane są właś­
nie rozwiązania systemowe w zakresie e- 
dukacji kulturalnej.

A o to głównie chodzi, by intencje 
i założenia nowego programu urzeczywi­
stniane były w każdym województwie i w 
każdej gminie, we wszystkich regionach i 
środowiskach — a nie Wiko na szczeblu 
centralnym. Właśnie bliższemu zaznajo­

mieniu z zadaniami i możliwościami reali­
zacyjnymi „Programu wychowania este­
tycznego młodego pokolenia” poświęcone 
było specjalne seminarium, które odbyło 
się w końcu sierpnia br. w Szczecinie —• 
podczas tegorocznej „Gryfiady” IV Ogól­
nopolskich Spotkąń Artystycznych Mło­
dzieży Szkolnej. Uczestniczyli w nim nie­
mal wszyscy zainteresowani: wizytatorzy 
zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych ku­
ratoriów oświa+y i wychowania, przed­
stawiciele wydziałów kultury i sztuki u- 
rzędów wojewódzkich, reprezentanci or­
ganizacji młodzieżowych, innych insty’u- 
cji współuczestniczących w programie edu­
kacji kulturalnej dzieci i młodzieży.

Jak się dowiaduję w Ministerstwie Oś­
wiaty i Wychowania — ten rok szkolny 
będzie niejako przygotowawczy: z celam’ i 
założeniami „Programu wychowania este­
tycznego” zostanie bliżej zaznajomione ca­
łe środowisko szkolne i oświatowe, dyrek­
cje szkół, nauczyciele. 1 najbliżsi ich współ­
partnerzy

Wszystko wskazuje na to. że ostry start 
tego, tak ważnego dla kształtowania po­
staw i osobowości m!odvch. „Programu” 
nastąpi dopiero w przyszłym roku. Czy i w 
jakim stopniu bedzie on udany, zależy, 
rzecz -jasna, w znacznej miecze od »e>»o tyk 
zostaną wykorzystane twm^nie i miesiące 
dzielące nas od września 1988.

HENRYK A WIT 1LEWSK A

Fot. M. Suchecki

OPINIE

TO ŁATWO 
NAPISAĆ

Tekst w „Tygodniku Powszechnym” (nr 
36 z 6 września br.) brzmi następująco: 
„Znów w jednym z wrocławskich liceów 
została zwolniona znakomita nauczycielka, 
która miała odwagę mieć własne zdanie i 
własne metody nauczania. Zaofiarowano 
jej od razu pracę na uniwersytecie; prowa­
dzenie ćwiczeń ze studentami starszych lat.

Mówiła mi o tym z oczami pełnymi łez. 
— .Ta wiem, że to jest awans, dowód uzna­
nia i Satysfakcja, ale przecież ja tam by­
łam o wiele hardziej potrzebna. Właśnie 
tym bardzo młodym, którzy dopiero wcho­

dzą w życie i od których tak wiele będzie 
zależeć. Tani jest moje miejsce.

To dobrze, że są jeszcze tacy nauczyciele 
to źle, że właśnie oni muszą odchodzić”.

Czytam raz. drugi i trzeci, i nic nie rozu­
miem! Wstępne słowo znów sugeruje, że 
we Wrocławiu zmusza się do rezygnacji z 
pracy wybitnych nauczycieli liceów, któ­
rzy mają odwagę mieć własne zdanie i wła­
sne metody nauczania-! Idąc dalej tym to­
kiem rozumowania należałoby uznać, że 
polscy nauczyciele nie mogą mieć własnych 
poglądów i własnych metod nauczania. Cóż 

za bzdura, jakaż obraza ponad półmiliono­
wej rzeszy polskich nauczycieli Biedna 
skrzywdzona przez władzę ludową nauczy­
cielka, otrzymująca propozycję pracy na 
uniwersytecie! Tąm może mieć własne po­
glądy i metody nauęzania — w liceum nie!

A może cały ten tekśćik został napisany, 
ot tak sobie z nudów i urojeń?... Fakty to 
czy mity? (ZP)
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NIEPOKOJE

HALINA DRACHAL 
FÓT. MAREK SUCHECKI

— Za to mi płacą, żeby ludziom maksy- 
rrrlnie pcm.gać — tw; -.dzi óu-iiczy: .1- 
dainski, naczelnik gminy Wielka Nieszaw­
ka w województwie toruńskim. — Jeżeli 
obywatel się zgłasza, to ja pomagam. I 
Pawlikowskiej załatwiłbym ten kredyt, co 
to jej bank odmówił. Gdyby przyszła i po­
prosiła. U nas obywatel ma sprawy zała­
twiane szybko. Przed terminem.

Niektórzy obywatele swoje sprawy ma­
ją załatwiane szczególnie szybko. Tak prę­
dko działa miejscowa władza, że dech za­
piera. A że nie wszystkim to na dobre 
wychodzi, to już trudno. Najważniejsze, że 
pan naczelnik Adamski chce dobrze.

Tym razem chodzi o mieszkanie. W do­
datku służbowe i oświatowe. Na początku 
chętnych na nie było sporo. Ludzie popi­
sali wnioski. Niektórzy nawet otrzymali 
odpowiedź. Odmowną. Teraz na placu po­
zostały dwie zainteresowane nauczycielki: 
Elżbieta Pawlikowska i Alicja Łaska. *

Pani Łaska o to mieszkanie specjalnie 
nie walczyła Nawet związku zawodowego 
nie poprosiła o poparcie, co uczynili wszy­
scy pozosxali. oni ie po prostu otrzymała. 
Taką właśnie szybką, żeby nie powiedzieć 
błyskawiczną decyzją pana naczelnika, któ­
ry jak sam nam rzeki wiele może... Wal­
czy o nie natomiast Pawlikowska, która 
ma warunki bytowe nieporównanie gorsze 
od pani Łaski, lecz na nin łaska tutejszej 
władcy jak raz nie spłynęła... Ale od po­
czątku.

Zaczęło się w styczniu 1987 r., kiedy 
to przy' szkole podstawowej w Cierpicach, 
gmino Wielka Nieszawka, zwolniło się 3- 
pokojowe mieszkanie służbowe. Razem z 
innymi Pawlikowska wystaniła o przy­
dział. Z mężem, trzyletnią córką i dwulet­
nim syn'm mieszka w piwnicy rozpoczętej 
budowy domku jednorodzinnego.

„...Pomieszczenie to trudno nazwać mie­
szkaniem — pisze w swoim wniosku do 
naczelnika gminy — bardzo uciążliwy jest

brak podstawowych urządzeń sanitarnych 
i wody Wilgoć (powierzchnia użytkowa ok. 
21 m kw.). Ze względu na te warunki dzie­
ci często chorują. (...) Jestem w posia­
daniu darowizny w postaci gruntów or­
nych klasy VIz, na której wraz z mężem 
rozpoczęliśmy tę budowę. Zamierzamy po­
zbyć się owych gruntów, co obecnie ze 
względu na niekorzystne ich nolożenie nie 
znajduje zainteresowania wśród ewentual­
nych nabywców. (...) W przypadku gdybyś- 
my otrzymali korzystniejsze warunki mie­
szkaniowe jesteśmy gotowi odstąpić po­
siadany grunt państwu”.

Budowy nie mogą kontynuować. Po pro­
stu zabrakło już pieniędzy. Wspólnie z mę­
żem, automatykiem w toruńskiej „Elanie’; 
zarabiają około 30 tysięcy złotych. Z tego 
miesięcznie spłacają 15.700 zł pożyczek 
wziętych na rozpoczęcie budowy oraz kre­
dyt MM. Bank Spółdzielczy odmówił im 
udzielenia kolejnego kredytu. Stanęli w 
martwym punkcie. Ziemi (2,28 ha) sprzedać 
nie mogą, bo nikt tego kupić nie chce. Do 
szkoły Pawlikowska ma 6 km. Pokonuje 
je codziennie pieszo lub rowerem. Nic in­
nego tędy nie jeździ. Zimą dociera pół ży­
wa.

Dzieci również dowozić będzie rowerem 
lub doprowadzać zimą 6 km do autobusu, 
który zabierze je do przedszkola, znajdu­
jącego się w Małej Nieszawce. Tak będzie, 
jeśli nic się nie zmieni.

Na swoje podanie, po dwu i pół mie­
sięcznym odczekiwaniu, otrzymała odpo­
wiedź odmowną. Jej rodzina nie kwalifi­
kuje się do zajmowania tak dużego miesz­
kania. Otrzymała je nauczycielka z troj­
giem dzieci. Fakt, rodzina większa. W po­
rządku. Po tejże nauczycielce zwolniło się 
jednak dwupokojowe mieszkanie służbowe. 
I o nie znów ubiega się kilka osób.

Przydział otrzymuje kol. Łaska. Pawli­
kowska odwołuje się. Już jest kwiecień. 
Grono nauczycieli Szkoły Podstawowej w 
Cierpicach zwraca się do naczelnika gmi­
ny z prośbą o wnikliwe rozpatrzenie wnio­
sku Elżbiety Pawlikowskiej, komisyjne 
zbadanie sytuacji mieszkaniowej i rodzin­

nej oraz wiążących się z tym warunków 
pracy w zawodzie nauczyciela. Pod tą pe­
tycją podpisało się dziesięć osób.

Prezes ogniska ZNP w Cierpicach An­
drzej Drozdowski na zaproszenie komisji 
kuratoryjnej bierze udział w lustracji wa­
runków mieszkaniowych obu zaintereso­
wanych nauczycielek. Po zapoznaniu się z 
nimi wnioskuje o przydział mieszkania słu­
żbowego w Szkole Podstawowej w Cierpi­
cach ob. Elżbiecie Pawlikowskiej, ze wzglę­
du: ,,na zdecydowanie trudniejsze warun­
ki mieszkaniowe. W/w koleżanka mieszka 
w zagrzybionej piwnicy bez wody, zaś ob. 
Alicja Łaska w domu, w dobrym stanie, z 
wygodami. Argumentem jest też większa 
odległość od miejsca pracy: Pawlikowska 
ma 6 km, Łaska do szkoły w Małej Nie­
szawce 1,5 km.”

Podobnego zdania jest reszta komisji ku­
ratoryjnej. Powstał protokół, będący odbi­
ciem ich bytności w terenie. Podczas sierp­
niowych rozmów w Urzędzie Wojewódz­
kim w Toruniu wizytatorzy kuratoryjni 
podtrzymują swą ówczesną opinię: miesz­
kanie w Cierpicach należy się Pawlikow­
skiej. Pani Łaska mieszka w domku jed­
norodzinnym, będącym co prawda własno­
ścią jej teścia, ale teściowie mieszkają we 
własnym piętrowym domu, w innej części 
wsi.

4 maja kurator oświaty i wychowania 
Andrzej Deutsch: na podstawie art. 138 
§2 KPA uchylił zaskarżone decyzje (...) wy­
dane przez naczelnika gminy w Wielkiej 
Nieszawce i przekazał do ponownego roz­
patrzenia. Jednocześnie zwrócił się z proś­
bą, aby przy ponownym rozpatrywaniu 
przydziału mieszkania służbowego w Cier­
picach uwzględniać ustalenia komisji 
KOiW oraz opinię związku zawodowego.

’W połowie czerwca Elżbieta Pawlikow­
ska prosi o interwencję zarząd ogniska 
ZNP w Cierpicach, jako że odpowiedzi na 
swoje odwołanie nie otrzymała, a z infor­
macji dyrektora szkoły wie, iż kol. Alicja 
Łaska żąda wydania kluczy do mieszka­
nia. Z tą samą prośbą zwraca się w kilka 
dni później do wojewody toruńskiego.

Tymczasem, 6 lipca pan naczelnik Adam­
ski podejmuje kolejną decyzję: „Nai pod-

O mieszkanie w tym domku w Cierpicach 
rzecz cała...

stawie § 2 ust. 1 zarządzenia MOiW z 
30.06.82 z oraz na podstawie art. 59 w zwią­
zku z art. art. 58 i 55 ust. 1 ustawy z 10.04.74 
Prawo lokalowe, a także po uwzględ­
nieniu (podkreślenie moje — H.D.) 0- 
pinii Zarządu Ogniska ZNP w Cierpicach 
nie przydzielam Ob. Elżbiecie Pa­
wlikowskiej wnioskowanego mieszkania 
służbowego w Cierpicach.”

Oto uzasadnienie tak interesująco 
brzmiącej, wobec poprzednich ustaleń, de­
cyzji: „Ob. Elżbieta Pawlikowska złożyła 
wniosek o przydział mieszkania służbowe­
go w Szkole Podstawowej w Cierpicach 
składającego się z 2 pokojów i kuchni. 
Po uwzględnieniu istniejącej sytua­
cji mieszkaniowej Obywatelki oraz po roz­
patrzeniu opinii ZNP w Cierpicach jak i 
KOiW nie widzi się podstaw do przyznania 
mieszkania służbowego. Obywatelka pod­
jęła budowę mieszkania w Cierpicach, w 
celu przyspieszenia postępu robót tutejszy 
Urząd /jest w stanie zapewnić niezbędne 
ilości * *materiałów  budowlanych, stąd nie 
widzi się celowości zajmowania mieszka­
nia służbowego na stosunkowo niedługi 0- 
kres”.

o tym, o czym dobrze wiedziała. Tyle, że 
powołano się na inne paragrafy.

*

Jesteśmy w Toruniu pod koniec sierp­
nia. Najpierw jedziemy do Cierpic. Miesz­
kanie już jekt, czy nie jest jeszcze zasie­
dlone? Sprawa się przecież nie zakończy­
ła. Nie rozpatrywał jej organ drugiej in­
stancji. Decyzja — powtórna — naczelnika 
Adamskiego oparta była na nieprawdzi­
wych przesłankach, ale poznawszy już 
tempo działania tutejszego urzędu jesteś­
my pełni obaw. Zresztą słusznych.

— Jako dyrektora tutejszej szkoły nikt 
mnie nawet nie zapytał o zdanie — mów* 
Jan Tułodziecki z. Cierpic — nikt nie lu­
strował też warunków mieszkaniowych na­
uczycieli, którzy starali się o to sporne fet. 
Władze gminne załatwiły wszystko b=z mo­
jego udziału. Owszem, klucze do mirazka- 
nia były przez pewien czas u mnie, ale md- 
siałem na polecenie naczelnika gminy mu 
je oddać. Ja też jestem zdania, że ten lo­
kal powinna dostać Pawlikowska. Tymcza­
sem pani Alicja Łaska powoli zaczyna się 
sprowadzać. Firanki już wiszą.

Jedziemy do Wielkiej Nieszawki. Jak r.az 
naczelnik ma naradę, ale te parę m:nut 
nam poświęci. Decyzję o przydzieleniu mie­
szkania pani Łasce podjął jednoosobowo. 
— Nie powoływaliśmy żadnej komisji — 
mówi — nie pisaliśmy protokołów. Za­
sięgnął jedynie opinii technika budowlane­
go i dyrektorów szkół. Których, skoro tego 
najbardziej zainteresowanego pominął? 
Przyznaje również że nie zgodził się ze 
stanowiskiem związku zawodowego, choć

Od tej decyzji Pawlikowska natychmiast 
odwołała się do kuratorium. Dziwnym tra­
fem odwołanie zginęło. Na szczęście nie 
zginęło potwierdzenie jego, nadania,

15 lipca Pawlikowska otrzymuje pismo 
podpisane przez wicewojewodę toruńskie­
go płk doc. dr Piotra Peca. Urząd Woje­
wódzki w Toruniu uprzejmie ją informu­
je, że naczelnik gminy w Wielkiej Nie­
szawce po ponownym rozpatrzeniu wnio­
sków o przyznanie mieszkania usytuowa­
nego przy Szkole Podstawowej w Cierpi­
cach przyznał mieszkanie ob. Alicji Ła­
skiej, zgodnie z pkt. 9 wytycznych stano­
wiących załącznik do zarządzenia MOiW 
z 03.01.83 r. w sprawie dysponowania i 
administrowania nauczycielskimi zasoba­
mi (...).

Urząd Wojewódzki poinformował ją więc 
w odpowiedzi na jej prośbę o interwencję,

— Jeżeli obywatel się zgłasza, to ja mu 
pomagam — mówi naczelnik gminy Wiel­
ka Nieszawka, Andrzej Adamski.
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Naczelnik nie uwzględnił opinii ognisk.1 
ZNP, była ona zupełnie inna — twierdzi 
prezes ogniska nr 73 w Cierpicach, Andrzej 
Drozdowski,

jak pamiętamy w swojej decyzji kłamli­
wie twierdzi, że uwzględnił jego opinię.

— Pawlikowskiej chcialem zaoferować 
kredyt budowlany — mówi dziś. Na moje 
zdziwienie, że przecież właśnie tutejszy 
bank rzeczonego kredytu im odmówił, na­
czelnik z pewnym zniecierpliwieniem kiwa 
głową, j.ka to ze mnie niepojęta osoba, 
wszak nie takie rzeczy można załatwić, jak 
się chce. A co z mieszkaniem w Cierpi­
cach? Jeśli Pawlikowska go nie dostanie, 
to wtedy będzie musiała szybciej budować. 
Będzie czuła ten przymus, A teraz to 
co, chce handlować ziemią? Żeby jej nie 
dal uprawnień rolniczych wcale by jej nie 
miała...

Z wypowiedzi naczelnika jasno 'wynika, 
że Pawlikowska ma to, co chemia. On jej 
pomóc może zawsze, byle się do niego 
zwróciła Co prawda do tej pory jakoś tej 
pomocy nie odczuli, bo np. na rozpoczęcie 
budowy dostali jedyn e dwie tony cemen­
tu, a resztę musieli po nocach w kolej­
kach wystawać, więc w deklaracje dobrej 
woli naczelnika wierzą dziś już raczej 
średnio.

Skąd tyle troski z kolei o drugą nauczy- ' 
cielkę — panią Łaskę — żyjącą sobie jak 
miejscowi twierdzą, przecież nienajgorz'j.

Otóż pozory mylą — wyjaśnia nam na­
czelnik Admoski — tam trwa wojna z teś­
ciami. Teść ich i tak, wyrzuci. Zapisał to 
gospodarstwo swojej córce, która w liecu 
wyszła za mąż. Trudno, żeby w jednym do­
mu mieszkały dwie rodziny.

Żeby mnie do końca o -swej racji prze­
konać naczelnik wyciąga grubą tekę, a z 
niej podanie teścia Alicji Łaskiej o przy­
znanie synowej służbowego mieszkania.

— „Proszę o przydział mieszkania ż po­
wodu, że córka obejmuje mieszkanie, gdyż 
wychodzi za mąż 25.07.1987 r. (decyzja na­
czelnika pochodziła z 06.07 87 r. — przyp 
H.D.) i będzie prowadziła gospodarstwo 
rolne. Mieszkanie dwóch rodzin w jednym 
gospodarstwie będzie niemożliwe. Z 30 li­
pca wymawiam synowi mieszkanie” — pi­
sze pan Stefan Łaska do naczelnika gmi­
ny. Życzeniu jego stało się, jak na razie, 
zadość.

Te właśnie argumenty plus konflikto- 
wość teścia, staż w zawodzie nauczyciel­
skim (podobny), wyksz'ałcenie (A. Łaska 
— niepełne wyższe, E. Pawlikowska — u- 
kończone Studium Wychowania Przed­
szkolnego) zawarł obywatel naczelnik w 
piśmie do kuratora z 8 lipca. Przekazał też. 
pani Łasce klucze do mieszkania, mimo 
odwołania się.od jego decyzji pani Pawli­
kowskiej.,

Taki stan rzeczy zastaliśmy w gminie. 
Obcięliśmy rozmawiać z sekretarzem komi­
tetu gminnego PZPR tow. Kazimierzem 
Szajbachem, który zapewne miałby coś do 
powiedzenia w tej sprawie, ale był nieo­
becny.

Nieobecna również — mimo wcześniej­
szych zapewnień teścia, spotkanego po dro­
dze, że jest w domu i obecności na radzie 
pedagogicznej tego dnia — okazała się ró­
wnież pani Alicja Laska. Podobno wyje­

chała do Piły. Być może,.. Nie mogliśmy 
więc poznać jej argumentów.

Następnego dnia po pobycie w gminie 
odwiedziliśmy wicewojewodę toruńskiego 
pik. doc. dr Piotra Peca, z pytaniem jak to 
się właściwie stało, że nie zbadano sprawy 
przydziału mieszkania służbowego w Cier­
picach w trybie odwoławczym, ponieważ 
jedyną odpowiedzią na odwołanie Pawliko­
wskiej z 9 lipca jest informacja o niepo­
djęciu procedury odwoławczej i pozosta­
wieniu decyzji na. tym samym szczeblu 
administracyjnym, od decyzji którego wła­
śnie się odwoływała?

. Pan wicewojewoda przez chwilę jakby 
nie mógł uwierzyć w to, co skrótowo za­
prezentowaliśmy. Rzeczywiście, W takie 
czary dość trudno uwierzyć. Natychmiast 
wezwał pracowników kuratoryjnych z po­
leceniem odszukania osoby, która przygo­
towywała mu pismo do podpisu. Nieste­
ty, akurat nie było, jej w pracy. Był .na­
tomiast wizytator, uczestniczący w komi­
sji badającej warunkiobu nauczycielek. 
W pełni podtrzymaj swe ówczesne stano­
wisko.

Wicewojewoda zaczął działać natych 
miast. Zadzwonił do naczelnika Adam­
skiego z poleceniem odebrania kluczy pani > 
Laskiej.

— Wstrzymujemy bieg decyzji naczel­
nika. Jeszcze raz wracamy do sprawy. Mu­
si ją rozpatrzeć organ drugiej instancji — 
stwierdził.

*

Na obietnicy poinformowania nas o jej 
dalszym biegu — rozstaliśmy się z obywa­
telem wicewojewodą. Nie rozstajemy się 
z problemem. Bowiem ciąg dalszy nastąpi. 
Trudno przesądzić finał sprany. Nie wie- > 
my na czyją stronę przechyli się tym razem 
szala zwycięstwa.

Tyle się mówi o braku nauczycieli, o ma­
sowych ucieczkach z zawodu. Niekiedy 
trudno się dziwić. Jeżeli ludzie, zwłaszcza

Wicewojewoda, toruński płk doc. dr Piotr 
Pec jakby nie mógł uwierzyć...
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młodzi, w swych problemach pozostawieni 
są s.-.mym sobie? W tym przypadku nie 
tylko oburza postępowanie władz gminy 
Wielka Nieszawka, co poczynania a raczej 
ich brak ze strony kuratorium oświaty. 
A ZNP? Co tak naprawdę zrobił Oddział 
Związku, by wspomóc borykające się ze 
zbyt trudnym dla nich problemem, ognisko... 
Ważna jest oczywiście organizacja imprez, 
konferencji i narad, ale czy nie równie 
ważne jest załatwienie ludzkiej sprawy. 
Po ludzku. Ktoś kto walczy o prawo dp 
lepszego życia z miejsca staje się wro­
giem. Pawlikowskiej udowodniono, kto tu 
silniejszy. To smarkula — usłyszała. Cho­
dzi o to, by się wreszcie uspokoiła, prze­
stała pisać, dochodzić swego...

Z ostatniej chwili:
Po wysłaniu tego tekstu do drukarni 0- 

trzymaliśmy od kuratora oświaty i wy­
chowania w Toruniu — mgra Andrzeja 
Deutscha,pismo następującej treści: „Urząd 
Wojewódzki w Toruniu — Kuratorium 
Oświaty i Wychowania zawiadamia, że w 
dniu 15 września 1987 r. o godz. 9.00 w 
sali 3.51 Urzędu Wojewódzkiego odbędzie 
się rozprawa w sprawie odwołania ob. El­
żbiety Pawlikowskiej od decyzji Naczel­
nika Gminy w Wielkiej Nieszawce (przy­
dział mieszkania)”. Do sprawy wrócimy.
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Z POLSKI, CZECHOSŁOWACJI I NRD

DLA POKOJU
Światowy Dzień Pokoju i Międzynaro­

dowy Dzień Walki Związków Zawodowych 
o Pokój, obchodzone corocznie 1 września 
stały się, okazją do trójstronnego, niemiec- 
ko-czechosłowacko-polskiego mi tyngu, 
który miał miejsce w ostatnich dniach sier­
pnia w Dreźnie Stronę polską reprezen­
towała ośmioosobowa delegacja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego z wiceprezesem 
ZNP, Michałem Langowskim, Teresą Bo­
gacz, przewodniczącą Nauczycielskiego 
Ruchu Pokojowego

Piętnastoosobowej delegacji Związku 
Nauczycieli i Wychowawców NRD szefo­
wała Helga Labs, przewodnicząca Związ­
ku, a 10-osobowej delegacji czechosłowac­
kiej dr Ladislav Halberstat, zastępca prze­
wodniczącego Związku Zawodowego Pra­
cowników Oświaty i. Nauki. Swintową Fe­
derację Nauczycielskich Związków Zawo­
dowych (FISE) reprezentował jej sekre­
tarz Michaił Kolesznikow

Na mityngu licznie reprezentowane by­
ły centralne i miejscowe władze polityczne, 
związkowe i oświatowe NRD oraz organi­
zacja młodzieżowa FDJ W odbywającvm 
się w wielkiej sali Domu Przyjaźni R.a- 
dziecko-Niemieckigj w spotkaniu obok ofic­
jalnych delegacji i zaproszonych gości u- 
dział wzięli nauczyciele Drezna.

Zabierający glos, przewodniczący trzech 
delegacji oraz sekretarz FISE podkreślali, 
że ich narody i nauczyciele zrzeszeni w 

_FISE będą' czynili wszystko, aby zapewnić I pokojową koegzystencję wszystkim pań­
stwom i narodom niezależnie od tego, w 
jakich żyją systemach polityczno-społecz­
nych. Podkreślano szczególną i wielce od­
powiedzialną rolę nauczyciela w kształce­
niu i wychowaniu dzieci i młodzieży w du­
chu przyjaźni, tolerancji, wzajemnego sza­
cunku, wychowania jej do życia w pokojo­
wej przyszłości.

Przewodniczący delegacji polskiej wice­
prezes M. Langowski wskazał na szczegól­
ne moralne prawo Polski, by przestrzegać, 
przypominać i mówić doniosłym głosem, o 
tym, iż najwyższym dobrem człowieka jest 
pokój. Podkreślił, że ZNP w pełni popiera 
pokojową deklarację ateńską (przyjętą z 
okazji odbywającej się w dniach 15-19 ma­
ja 1987 r. w Atenach międzynarodowej 
konferencji związków i organizacji nau­
czycielskich). Wiceprezes, przypomniał 
niektóre polskie inicjatywy' pokojowe po­
dejmowane na forum międzynarodowym, 
a realizacja, których przyczynić by się mo­
gła do utworzenia międzynarodowego sy­
stemu bezpieczeństwa. Wskazał na różno­
rodne oddziaływania wychowawcze pedej-’ 
mowane w placówkach oświatowó-wycho-’ 
wawezych. zmierzających do wyrobienia u 
młodzieży woli pracy i życia w pokojowej 
przyszłości.

Mityng pokojowy uświetniły występy 
zesoolu muzyczno-wokalnego FDJ oraz 
chóru dziecięcego. Było to piekńe, zmusza­
jące do myślenia i pobudzające do dzia­
łania. a jednocześnie dostarczają-e głębo­
kich przeżyć spotkanie.

Mityng zakończył się przedstawieniem i 
przyjęciem przez zebranych deklaracji 
Przypominając o 48 rocznicy rozpętania 
przez imperializm niemieckiej II wojny 
światowej oraz o zagrożeniu, i: kim dla za­
chowania pokoju jest wyścig zbrojeń, 
przedstawiciele nauczycielskich związków 
zawodowych CSRS. NRD i Polski — apelu­
ją do organizacji nauczycielskich na całym 
świecie, aby przyczyniły się do tego, by 
włączyć wszystkich ludzi miłujących po­
kój do starali o jego zachowanie.

Drugiego dnia pobytu-oinawiano tematy­
kę związaną z doskonaleniem nauczycieli, 
przysposobieniem ich do realizacji zadań, 
jakie wynikają z rewolucji naukowo-tech­
nicznej i technologicznej
- Nawiązując do tematyki pokojowej, w 
wypowiedziach i dyskusji starano odpo­
wiedzieć sobie na pytania: jak nauczyciel­
ski związek zawodowy pojmuje swoją rolę
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i odpowiedzialność w zakresie kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli; jakie z dotych­
czasowych form doskonalenia nauczycieli 
sprawdziły się, odpowiadają zapotrzebo­
waniu zgłaszanemu w tej sprawie przez 
nauczycieli ?

Co robić aby sprostać, w zakresie dosko­
nalenia nauczycieli, wyzwaniu ze strony 
szybko rozwijającej się nauki, techniki, 
technologii? Jak uogólniać i upowszech­
niać najlepsze doświadczenia nauczycieli 
praktyków? Jak najlepiej wykorzystywać 
zdobycze teorii i praktyki pedagogicznej? 
Jak uczyć się od siebie — nawzajem.

Interesujące były dość szczegółowe 
wprowadzenia do dyskusji, których ze 
strony gości dokonali przewodniczący de­
legacji, a ze strony gospodarzy sekretarz 
Zarządu Głównego ZNiW NRD Heinz 
Franz. Obradom przewodniczyli kolejno 
przewodniczący delegacji,

Ożywiona dyskusja, w której brali udział 
prawie wszyscy członkowie trzech delega­
cji wykazała, że formy i metody jakie na­
sze związki nauczycielskie stosują w zakre­
sie doskonalenia nauczycieli, obok wystę­
pujących podobieństw, różnią się tak co do 
form jak i metod. Koledzy niemieccy kła­
dą duży nacisk na szkolenie polityczno- 
-ideowe i zawodowe, na ścisłe partnerstwo 
między organizacją polityczną, związkową 
i władzą oświatową w zakresi° przvgntor 
wania i przeprowadzenia szkoleń. Bardzo 
konkretnie, przekonywająco współpracu­
ją w zakresie doskonalenia nauczycieli z 
zakładem opiekuńczym, w czym pomocne 
im jest -bardzo rozwinięte w szkołach 
kształcenie politechniczne. W szkoleniu 
związkowym w szerokim zakresie uczest­
niczą przedstawiciele nauki i praktyki pro- 
drkcyjńej.

Koledzy czescy, wsiDÓłpracując w zakre­
sie doskonalenia nauczycieli ze specjali­
stycznymi. placówkami państwowymi i in­
nymi orgśnizacj imi społeczno-polityczny­
mi szczególną uwagę poświęcają rozwojo­
wi osobowości naućzwiela poprzez pozna­
wanie przez nich najbliższego środowisk-a. 
W tym celu organizują „związkowe” wy- 
c!'cz'.’i krajowe i zagraniczne, udzielając 
ich organizatorem wszechstronnej pomocv. 
Są to wycieczki tematyczne, star-nnie' 
przegotowane Koledzy czechosłowaccy 
•pc&^rerJah, że ta forma szkol°n;a cieszy 
s’s u nich wielkim .powodzeniem, uzna­
niem, a zapotrzebowanie na ich oram ra­
nię przerasta możliwości ich zaso"ko^n:a. 
P-moę pkszują >m w tym zakresie zakła­
du prący jak"' władze oświatowe.

Przedstawiciele polskiej delegacji mó­
wili o swoich formach 1 metodach w za­
kresie doskonalenia nauczycieli. Wskazy­
wali m.in. na taką problematykę jak: dza- 
1 ilność wydawniczą, działalność sekcji i 
komisji zw:ązko'wych. działalność Rady Po­
stępu Pedagogicznego, na szeroka i różno­
rodną cziałalncść klubów nauczycielskich, 
ośrodków usług pedagogicznych, a także 
nauczycielskiego biura turystycznego- ..Lo- 
gośtopr”. ną współpracę Związku z -pań­
stwowymi placówkami zajmującymi się 
ooslmn--leniem nauczycieli w zakresie róż­
nej tematyki, w zakresie przv»otow<?nia 
nauczycieli do realizacji nowych progra­
mów nauczania. Wskazywano na .złożoność 
problematyki doskonalenia nauczyciel', co 
wynika z realnej sytuacji, w jakiej znajdu­
je się szkolmctwo polskie.

Za przemyślane w. szczegółach, bareżo 
sprawne i wielce społecznie pożyteczne 
przeprowadzenie mityngu pokojowego i se­
minarium związkowego, należą się kolegom 
niemieckim nasze serdeczne podziękowa­
nia.

Opracował STANISŁAW JASICZEK
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Maria Borowicz: — W mojej szkole 
młodzież ma wiele możliwości wysuwania 
własnych propozycji i współdziałania z 
nauczycielami. Na przykład na początku 
roku ustalamj’ wspólnie, jakim tematom 
będą poświęcone kolejne apele. Do orga­
nizowania ich zgłaszają się poszczególne 
klasy w zależności od tego, komu jaki te­
mat odpowiada — historyczny, regionalny 
itd.

— Właśnie te apele są najbardziej kry­
tykowane. Uczniowie traktują je jako mę­
czący serwitut na rzecz nauczycieli. Mło­
dzież wszystko to, co musi wykonać w 
określonych ramach, nazywa nudną pań­
szczyzną. Zresztą jest to ludzkie. My do­
rośli, też nie lubimy przymusu.

Maria Borowicz: — A czy jest inne wyj­
ście? Przecież szkoła musi realizować 
określone cele wychowawcze. No więc jak 
pan to sobie wyobraża? Powinniśmy prze­
milczać ważne rocznice państwowe? Prze­
cież wszyscy je świętują. Telewizja, prasa...

— Ależ nie. Chcę się tylko dowiedzieć, 
czy w naszej szkole możliwa jest samo­
rządność. Jeżeli nie, to gdzie młodzież ma 
się uczyć przedsiębiorczości, aktywności 
społecznej, samoorganizowania się, podej­
mowania inicjatywy i decyzji, odpowie­
dzialności za siebie i rówieśników’? Jeśli do­
piero po ukończeniu szkoły, to zdecydowa­
nie za późno.

Maria Borowicz: — Proszę sprecyzować 
o jaką samorządność panu chodzi.

— Podam przykład. Wychowankowie 
pewnego przedwojennego gimnazjum opi­
sali mi swoje stosunki z nauczycielami. 
Otóż dokąd pojechać na wycieczkę — o 
tym decydował wyłącznie samorząd szkol­
ny. Mało tego, młodzież sama rozstrzyga­
ła, jaką wybrać trasę, gdzie przenocować, 
żeby było najtaniej. Nauczyciele do tego 
się nie wtrącali. Najwyżej potem komento­
wali, jakie błędy popełnili uczniowie, co 
mogli jeszcze zobaczyć itd. A dzisiaj? Ucz­
nia nic nie obchodzi Wszystko załatwia­
ją rodzice, rada pedagogiczna, biura pod­
róży. W ten sposób szkoła „uczy” nieza­
radności i konsumpcyjnego stosunku do 
życia.

Maria Borowicz: — Porównania z cza­
sami przedwojennymi czy tuż powojen­
nymi nie zawsze są słuszne. Młodzież ma 
teraz zupełnie inny typ zainteresowań.

6 BIOS NAUCZYCIEISK

Dzisiaj kandydat składający podanie do 
szkoły średniej pyta, czy są w niej kom­
putery. To niemal warunek. Ale rozu­
miem pana intencje Chodzi o to czy mło­
dzież ma jakieś oazy całkowitej niezależ­
ności. W mojej szkole ma. Na przykład ucz­
niowie organizują spotkania z wybitnymi 
sportowcami, olimpijczykami. Naprawdę 
do tego się nie wtrącamy. Zapraszają kogo 
chcą i sami czuwają nad sprawami orga- 
nlzacyj nymi.

Krzysztof Drozdowski: — Ale te apele, to 
jednak 'szkolna sztampa. Wiadomo, rocz­
nica. a więc jakiś wierszyk, piosenka itd. 
Młodzież tego cichutko wysłucha (niech by 
nie wysłuchała) i rozejdz;e się do klas bez 
śladu przeżycia. U nas uczniowie sami od­
rzucili tę schematyczną i — nie ukrywajmy 
— bardzo nudną formę. Zamiast apeli pro­

Audi alteram partem — mawiali starożytni Rzymianie, co znaczy: 
wysłuchaj drugiej strony, jeśli chcesz wydać obiektywny sąd o rze­
czy. W numerze 37 „Głosu” na temat partnerstwa i samorządności 
w szkole wypowiedzieli się uczniowie. Dziś odda jemy glos nauczy­
cielom. Rozmowę z pedagogami, podobnie jak z uczniami, przepro­
wadziliśmy na wakacyjnym obozie aktywu samorządu szkolnego w 
Suwałkach, o którym pisaliśmy obszernie w 35 numerze „Głosu”. W 
dyskusji udział wzięli opiekunowie samorządu uczniowskiego z pla­
cówek zrzeszonych w Klubie Przodujących Szkół: MARIA BORO­
WICZ (Zespól Szkól Zawodowych w Opolu), URSZULA KROGULEC 
(VII Liceum Ogólnokształcące we Wrocławiu), JULITA SŁÓWKO (VI 
Liceum Ogólnokształcące w Szczecinie), EWA STENCEL (Szkoła Pod- 
stwowa nr 12 w Ostrowcu Świętokrzyskim), KRYSTYNA STRZE­
LECKA (Zespół Szkół Mechaniczno-Energetycznych w Lublinie), JÓ­
ZEF BUJAK (Zespól Szkól Technicznych Zakładów Azotowych w 
Tarnowie) i KRZYSZTOF DROZDOWSKI (Zespól Szkól Zawodo­
wych nr 10 w Lublinie).

wadzą radiokurier na wzór teleekspresu 
Teksty własne lub przez siebie dobrane 
przeplatają ciekawymi nagraniami mu­
zycznymi. To bardzo chwyciło. Inna, cał­
kowicie własna inicjatywa młodzieży, to 
koncerty życzeń nadawane przez radiowę­
zeł na przerwach. Nie są to błahe pomys­
ły, wytwarzają one atmosferę sprzyjającą 
prawdziwej samorządności.

Tej zresztą nigdy nie brakowało w mo­
jej szkole. Młodzież przyszła i powiedzia­
ła, że chce mieć harcówkę. Dowiedziawszy 
się, że nikt jej nie sprezentuje, sama za­
adaptowała jedno z piwnicznych pomiesz­
czeń, wykonując wszystkie prace remonto­
we łącznie z przebiciem grubego rnuru. 
Tylko przy tynkowaniu pomógł jeden z 
ojców. Również uczniowie z własnej ini­
cjatywy odnowili salę gimnastyczną. Po­
stanowili także zagospodarować boisko. W 

ogóle nie ograniczaliśmy ich zapału. Po­
wymyślali „cuda”: alejki, rosarium, fontan­
nę, świątynię dumania.

Julita Słówko: — W szczecińskim liceum, 
w którym pracuję, młodzież zdobyła się 
na chyba jeszcze większą odwagę. Otóż 
wymyśliła nowy, całkowicie własny sy­
stem samorządności. Notabene, nauczycie­
le byli również odważni, bo zaakceptowa­
li ten pomysł. Samorząd przybrał u nas 
postać parlamentu uczniowskiego. Składa 
się on z posłów delegowanych przez klasy 
— z każdej po trzech. Posłowie wybiera­
ją spośród siebie na rok radę pięciu, któ­
ra pełni kolektywnie funkcję przewodni­
czącego samorządu. Sami uczniowie przy­
znali, że samorząd w tym kształcie wywie­
ra większy wpływ na życie szkoły, a tym 
samym młodzież może łatwiej decydować o 
swoich sprawach.

Krystyna Strzelecka: — Ja z kolei re­
prezentuję szkołę techniczną. W takiej pla­
cówce samorząd może odgrywać bardzo 
istotną rolę. W mojej niejako specjalizuje 
się w działalności kulturalnej i sportowej. 
Spełnia więc rolę kompensacyjną, zwłasz­
cza w zaspokajaniu potrzeb obcowania ze 
sztuką i rozwijaniu zainteresowań huma­
nistycznych, które u uczniów szkól tech­
nicznych często tlą się w głębi serca.

Ewa Stencel: — Niestety, muszę pana 
rozczarować. W mojej szkole nie ma „oazy 
całkowitej niezależności uczniów” i być 
nie może. Dwunasto-, trzynasto-, czter- 
nastolatkowie dopiero się uczą samodziel­
ności. Z konieczności więc samorząd w 
podstawówce musi być sterowany. Opie­
kujący się nim nauczyciel powinien częś­
ciej uczniów pobudzać, inspirować niż mi­
tygować. Dlatego jego rola jest trudna i 
złożona. W jaki sposób zachęcić młodzież 
do działalności tak, aby nie odczuła tego 
jako ciężaru czy przymusu? No i do ja­
kiej działalności? W tym przypadku opie­
kun samorządu to niejako opiekun spole­
gliwy, Powinien wiedzieć, co najlepiej słu­
ży młodzieży, lepiej od niej samej.

Nasza szkoła znajduje się na peryferiach 
miasta. Większość dzieci to mieszkańcy o- 
kolicznych wsi. Jako rada pedagogiczna 
uznaliśmy, że prymat powinniśmy dać wy­
chowaniu uczniów do uczestnictwa w kul­
turze. Oczywiście, działalność samorządu 
podporządkowaliśmy temu hasłu. Preferu­
jemy więc aktywne formy obcowania z 
kulturą. Na przykład zamiast biernego ó- 
głądania inscenizacji w telewizji sami wo- 
limjt bawić się w teatr. I właśnie w tym 
momencie rozpoczyna się samorządność u*  
czniów. Repertuar, dekoracje, rekwizyty 
to wyłącznie ich domena. Ja — jako opie­

kunka koła teatralnego — niczego im nie 
narzucam.

Gdy jednak uczniowie poczują się za­
grożeni dyktatorskimi zapędami nauczy­
ciela, mogą uruchomić swój „wentyl bez­
pieczeństwa”. Otóż samorząd sam sobie 
wybiera opiekuna. W tym roku akurat 
mnie przypadł ten zaszczyt. To zupełnie 
inaczej ustawia nasze stosunki. Skoro mnie 
wybrali, to znaczy, że liczą na mnie. Muszę 
się więc starać, aby nie zawieść ich zaufania 
i oczekiwań. W przeciwnym razie mogą 
mnie „zdymisjonować”.

— A zatem są recepty na samorządność. 
Czy łatwo je stosować? Co Państwu naj­
bardziej przeszkadza?

Maria Borowicz: — Warunki! Jeśli w 
mojej szkole zajęcia dydaktyczne odbywa­

ją się od godziny 8.00 do 20.00, to nawet 
wychowawca nie ma czasu ani miejsca 
na spotkanie się ze swoją klasą. Szkoły 
są przeładowane, nauczyciele zagonieni. W 
tych warunkach trudno utrzymywać blis­
kie kontakty z uczniami. Zresztą rozpad 
więzi międzyludzkich to cecha już całego 
społeczeństwa, nie tylko szkoły.

Józef Bujak: — Państwo cały czas mó­
wią tylko o dwóch ogniwach samorządno­
ści: nauczycielu i uczniu. Proszę nie zapo­
minać o trzecim, bardzo ważnym — rodzi­
cach. Przestrzegam przed bagatelizowa­
niem wpływu domu. Czy koleżanki i kole­
dzy nie zauważyli, że jedne dzieci gamą się 
do współpracy, inne zaś zdecydowanie nie? 
Negatywnie nastawiają się do wszystkie­
go. Nie chcą chcieć. Postanowiłem zba­
dać tę sprawę. Otóż przyczyna jest — jak 
mi się wydaje — jedna: niski autorytet 
nauczyciela w naszym społeczeństwie. Oj­
ciec rozmawia z synem czy córką mniej 
więcej w ten sposób: ty za bardzo tego na­
uczyciela nie słuchaj, bo nie jest to zbyt 
mądry człowiek. Ja skończyłem tę samą 
uczelnię, a zobacz ile zarabiam. Trzy ra-i 
zy więcej niż on. Widocznie to jakiś nie­
udacznik.

Krzysztof Drozdowski: — Samorządność 
to jednak nieustanne eksperymentowanie. 
Ciągle trzeba sprawdzać różne formy dzia­
łania. Uczniowie muszą się dotrzeć, nau­
czyciele zresztą też. A na to nie ma czasu. 
Przywalił nas moloch dydaktyki. Władze 
rozliczają mnie przede wszystkimi z te­
go, czy zrealizowałem program.

—- Uczniowie, z którymi już rozmawia­
łem, uważają jednak, że przyczyna upad­
ku samorządności leży głównie w samych 
nauczycielach. Patrzą na młodzież z gó­
ry, nie traktują jej po partnersku, są kon­
serwatywni i w ogóle sztywni. Uczniowie 
postawili nawet wniosek: zmienić mental­
ność polskiego pedagogoga. Podali nawet 
przykład nauczyciela w krajach zachod­
nich, który zupełnie inaczej traktuje ucz­
nia.

Krzysztof Drozdowski: — Może pan po­
sądzić mnie p. tradycyjne .malkontenctwo 
nauczycielskie, ale ja nie lekceważyłbym 
„.trudności óbektywnych”. Przywołał pan 
czasy przedwojenna. Jacy to byli wte­
dy nauczyciele. Ale w kolejkach stać nie 
nlusieli. Czasu na. poszukiwania podsta­
wowych artykułów nie tracili, ani też na 
wykonywanie wszystkich robót domo­
wych — od reperacji kranu do malowania 
ścian.

Może tó wszystko razem sprawia, że łat­
wiej wpadamy w schematy. Człowiekowi 
zmęczonemu, stłamszonemu trudniej wy­
chylić się z ram Czasami niektórzy z nas 
się wychylają, ale jakoś szybko wracają 
do normy. Jest w nas jakiś żar. ale on jak 
ta surówka z pieca hutniczego, wylewa się 
tylko tam, gdzie jej się pozwoli.

Natomiast zgoda co do tego, że między 
nami a uczniami istnieją dość wysokie 
bariery. Ale przełamać je musimy razem, 
z tym, że pierwszy krok powinni uczynić 
nauczyciele. Po prostu trzeba zejść z pie­
destału, ujawnić swoje ludzkie oblicze. 
Kiedyś przyznałem się uczennicy, że po­
stawiłem jej dwóję złośliwie, z premedy­
tacją. Dlaczego? Bo na poprzedniej lekcji 
cały czas czytała coś pod ławką. Trzy razy 
zwracałem uwagę. Nie pomogło. No więc 
zrewanżowałem się. Uczniowie, którzy 
przysłuchiwali się rozmowie, przyznali mi 
rację. Staliśmy się sobie bliżsi, lepiej się 
rozumieliśmy. Chcecie, abym widział w was 
człowieka, to i wy zobaczcie go we 
mnie.

Krystyna Strzelecka: — Ale zniesienie 
dystansu — nie jest to chyba to, cze­
go uczniowie pragną. Kiedyś w mojej 
szkole pracował młody nauczyciel, który z 
uczniami przeszedł na ty. Po latach nega­
tywnie ocenili jego postawę. Zrobił błąd. 
Za wcześnie zaproponował partnerstwo. 
Obie strony do tego nie dojrzały. Młodzież 
nie pragnie poufałości. Jej potrzebny jest 
autorytet.

Ewa Stencel: — Jednak istnieje w nas 
dużo przestarzałych nawyków, które bio­
tą się nie wiadomo skąd. Gdy młody na-

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Fot. M Suchecki

Wfcł --

Po przeczytaniu artykułu pt. „Każdy ma 
sumienie” red. Haliny Dnachal moje sumie­
nie nauczycielskie nie może się uspokoić.

uczyciel przyjdzie do szkoły, to z dziwnym 
przekonaniem, że między nim a uczniem 
musi być ogromny dystans, bo w przeciw­
nym razie straci autorytet. Stąd ta sztyw­
ność. Uważam, że jesteśmy za mało dow­
cipni, swobodni, luźni.. Owszem, muszą być 
między nauczycielem a uczniem pe-wne 
granice, których obydwoje nie mogą prze­
kroczyć, ale nie aż tak odległe. Czy zaw­
sze musimy być tacy groźni, wiecznie wy­
magający? A jak dziecko wraca o 19.00 ze 
szkoły, to czy trzeba mu jeszcze zadawać 
nie wiadomo ile, żeby tylko nie stracić 
autorytetu ?

Julila Słówko: — Tylko jak to pogo­
dzić z celami szkoły jako instytucji^ Co­
raz więcej obowiązków nakłada minister­
stwo na nasze barki i z tego nas rozlicza. 
Mimo wszystko staramy się stworzyć w 
szkole rodzinną atmosferę, by uczeń po 
ostatnim dzwonku nie uciekał jak z poża­
ru. Nasza szkolą to nie tylko miejsce na­
uki, lecz także rekreacji, wypoczynku, roz­
wijania hobbystycznych zainteresowań itp. 
Pytał pan o recepty na samorządność? Za­
ufać młodzieży. Tak jak właśnie zrobiła 
nasza rada pedagogiczna i dyrekcja.

— Łatwo powiedzieć, gorzej gdy 
dzież nadużyje tego zaufania.

ml o-

Julita Słówko: — Pamięta pan, co się 
działo w naszych szkołach na początku 
lat osiemdziesiątych? Anarchia, bałagan. 
W końcu i on zaczął uczniom doskwierać. 
Właśnie wtedy narodziła się ta koncep­
cja samorządności, o której już wspomina­
łam. Autorami jej byli uczniowie. Sami na 
własnej skórze przekonali się, że chaos ni­
czemu nie służy i lepiej przyjąć jakieś 
wspólne reguły gry. Zaakceptowaliśmy 
pomysł uczniów wychodząc z założenia, że 
jeśli będziemy na siłę lansowali własne 
idee samorządności, to przegramy.

Urszula Krogulec: — Zabił mi pan ćwie- | 
ka tym pytaniem o receptę na samorząd- ;■ 
ność. Uważam, że jej nie ma, to znaczy re- | 
cept jest tyle, ile jest szkół, nauczycieli, ze- ! 
spolów ludzkich. Mogę więc mówić o pew- | 
nych zasadach, które wyłaniają się z me- | 
go doświadczenia. Primum non nocere. Tę | 
zasadę lekarską stosuję również w pra- | 
cy pedagogicznej. Jeśli więc młodzież wy- | 
chodzi z inicjatywą, to przede wszystkim ; 
staram się jej nie zniechęcić. Żadnych f 
kategorycznych sformułowań w rodzaju: 
nic z tego nie będzie, dajcie spokój, pomysł 
do niczego. Lepiej niech młodzi popełnią i 
błędy i na nich się nauczą, niż miałabym 
tlamsić ich operatywność swoją apodyk- 
tycznością.

Moja szkoła słynie ze znakomitych wy­
ników z biologii. Jestem matematyczką 
więc wypada mi o tym mówić. Sama się 
zastanawiałam, czy ci nauczyciele są cudo­
twórcami. Otóż nie. Po prostu widzą w 
uczniu człowieka równego sobie. Przede 
wszystkim są do dyspozycji młodzieży non 
stop. Nie dają odczuć swojej przewagi 
Uczniowie czują się dobrze w ich towarzy­
stwie. Łączy ich wspólna pasja, którą pe­
dagodzy umieli rozpalić w naszych licea­
listach.

Kolejna zasada, to trzeba ucznia poznać. 
Nie patrzeć na niego tylko przez pryzmat 
swego przedmiotu. Jakie są jego pasje, za­
interesowania, czy gra na jakichś instru­
mentach, a może ma talent poetycki? Ta­
kie całościowe spojrzenie pozwala lepiej 
zrozumieć człowieka. No i wreszcie czy 
naprawdę jesteśmy tacy najmądrzejsi. Ja 
tu w Suwałkach starałam się coś zrozumieć 
z tych komputerów. Moimi nauczycielami 
i przewodnikami byli... uczniowie.

Rozmawiał
WITOLD SALAŃSKI

Żadne prawo, żadne przepisy nie są w stanie uregulować skomplikowa­
nych stosunków międzyludzkich.

Niby wszystko formalnie jest w porząd­
ku, ale w tym ferworze walki o postawie­
nie „na swoim”, zagubiony został człowiek. 
Młoda dziewczyna, która otrzymała lekcję 
moralności, lekcję wychowania obywatel­
skiego.

Blisko 40 lat byłem nauczycielem, dy­
rektorem dużej szkoły, pracowałem w ad­
ministracji szkolnej. To, co nazywamy ku­
lisami szkoły — czyli szkołą od strony ra­
dy pedagogicznej, nie jest mi obce i obo­
jętne.

W związku z artykułem — tak samo jak 
jego autorce —■ nasuwają się następujące 
refleksje: nasza pedagogika nie znalazła 
dotychczas metod, które w stu procen­
tach gwarantowałyby sprawdzenie ma­
teriału nauczania, zwłaszcza tak przeła­
dowanych programów. Widzę siebie w da­
lekiej przeszłości, jak „zatykało” mnie w 
gardle i nie mogłeip wypowiedzieć słowa, 
gdy członkowie komisji paraliżowali mnie 
jak wąż grzechotnik...

Zdająca wiedziała, że komisja nie jest 
do niej usposobiona serdecznie. Świadczy 
o tym fakt, że rada pedagogiczna powo­
łała ten sam skład komisji, kierując się 
fałszywie pojętym solidarnym podejściem, 
a może chcąc zdobyć sympatię swojej prze­
łożonej.

Pojęcie „średniej trudności pytania” jest 
pojęciem bardzo względnym, średnie py­
tania — dla kogo? Dla nauczycieli fizyki, 
czy dla doprowadzonej do krańca wytrzy­
małości nerwowej zdającej uczennicy. Zre­
sztą tylko sami autorzy wypowiedzieli ta­
kie zdanie.

Dalej nasuwają się następne refleksje: 
uczennica otrzymała pozytywne oceny ze 
wszystkich przedmiotów, w tym z matema­
tyki ściśle związanej z fizyką. Radziłbym 
odpowiednim władzom, aby przejrzały tecz­
ki osobowe nauczycieli tej szkoły i przyj­
rzały się stopniom maturalnym tychże. Ja 
to zrobiłem „w mojej” szkole. Na 27 nau­
czycieli, tylko jedna nauczycielka miała 
same piątki. U pozostałych przeważały 
trójki, czasami trafiła się czwórka. Dzięki 
dobrym sercom swych wychowawców, dziś 
pracują i osiągają dobre wyniki nauczania, 
pokończyli studia.

W naszej radzie pedagogicznej, jak zre­
sztą w większości, praktycznie nie zosta­
wiało się na drugi rok ucznia z jedną oceną 
niedostateczną. Bo jakże można być forma- 
listą np. gdy uczeń nie ma predyspozycji 
do śpiewu (żadnego słuchu muzycznego), 
do rysunków, prac ręcznych i karać go za 
ten mankament. W tym wypadku był to 
przedmiot dość ważny, choć nie najważ­
niejszy w hierarchii przedmiotów liceum. 
Jak wiadomo z artykułu, fizyki uczyło u- 
czennicę wielu nauczycieli, a podstawy te­
go przedmiotu uczennica zdobywała w 
szkole podstawowej.

Niechęć ucznia do określonego przedmio­
tu wiąże się ściśle z niechęcią do nauczy­
ciela. Nauczyciel łubiany nie ma trudności 

ze swoim przedmiotem. Kto powinien prze­
łamać ten mur niechęci? Jeżeli nauczy­
ciel jest prawdziwym wychowawcą, on 
właśnie powinien pierwszy zrobić krok w 
tym kierunku, a nie unosić się fałszywym, 
niezgodnym z pedagogiką socjalistyczną i 
niesocjalistyczną, uporem: „Ja cię nauczę 
respektu do mnie i mego przedmiotu”.

Niektóre szkoły przyjęły tę zasadę do 
swoich „metod pedagogicznych”. Żadne 
prawo, żadne przepisy, nie są w stanie 
uregulować skomplikowanych stosunków 
międzyludzkich. Życie przerasta prawo. To 
prawo dostosowuje się do życia a nie ina­
czej. Przekładając opisany wypadek na 
język prawniczy, trzeba stwierdzić, że nie 
uwzględniono żadnych okoliczności łago­
dzących wydając wyrok.

Szkoła w nawale zajęć formalizuje się, 
stopnie stawia się pod koniec okresu, Kon­
trola w szkołach zamiera. Te frontalne wi­
zytacje — to praca czysto pozorna, odby­
wająca się w warunkach daleko odbiega­
jących od normalnych „szarych” lekcji. 
Nasze niedostatki współczesnych czasów 
w oświacie, nie mogą uderzać w uczniów, 
bo to narusza naszą nauczycielską etykę. 
Te negatywne zjawiska powinny — lak 
w procesie sądowym — przemawiać za u- 
czniem. Jeżeli uczeń jest normalny, jego 
rozwój psychiczny nie budzi zastrzeżeń, 
to powinniśmy go nauczyć, lub sami wziąć 
odpowiedzialność za swoją niekompeten­
cję. Jeżeli uczeń ma odchylenia w rozwo­
ju, powinien uczyć się w szkołach spec­
jalnych. Opisany wypadek jest tym trud­
nym do rozstrzygnięcia dylematem nr ral- 
nym, gdzie górę wzięły względy osobiste 
nad interesem społecznym. Kar .a jest nie­
proporcjonalna do winy, o jaką się posą­
dza uczennicę — boharerkę artykułu, Przed 
trybunałem moralności nauczycielskiej po­
winni stanąć ci. którzy odpowiedział"’ są 
za wychowanie młodego pokolenia. Nie 
umieliśmy wychować, ale winę za to ma 
ponieść uczeń.

Byłbym posądzony o stronniczość, gdy­
bym nie zauważył okoliczności łagodzą­
cych i dla nauczycieli. Tak zwani specja­
liści przedmiotowi, aby wypełnić etat mu­
szą czasami uczyć kilkuset uczniów. Kto 
z czystym sumieniem może powiedzieć 
znają oni poziom naukowy każdego ucznia?

Ale ucznia nie wolno krzywdzić, trzeba 
mu podać rękę, trzeba zdobyć jego zau­
fanie, oto zasady pedagogiki, Odgrodzenie 
się murem nieufności od uczniów, przekre­
śla wyniki. Strach w szkole przed zemstą 
nauczyciela powinien zniknąć na zawsze 
z naszych szkół.

Takie refleksje nasunęły mi się po prze­
czytaniu artykułu. W takich warunkach, 
„zwycięstwo” nauczycielki jest pyrruśd 
wym zwyięstwem.

STANISŁAW MOCARSKI 
woj. elbląskie
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SZKOLNE OLIMPIADY (1) 
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W ŚLADY
EINSTEINA

Uczestnicy szkolnych olimpiad są wiel­
kim kapitałem in.eiekadi.jui i.<uż go 
kraju. Coroczne wyniki 16 konkursów 
świadczą, że grupa wybitnie uzdolnionej 
młodzieży jest niemała, a w przypadku 
niektórych nauk jej wielkość w zasadzie 
nie zmienia się od wielu lat. Niemal w 
każdej edycji olimpiad ujawniają się też 
wybitne talenty. Jeśli laureatem olimpia­
dy przedmiotu ścisłego zostaje uczeń kla­
sy II, a wyróżnienie przypada chłopcu, 
który ledwie przekroczył progi szkoły i w 
klasie I liceum sięgną) po laury. to jest 
to, moim zdaniem, nie tylko świadectwo 
talentu, lecz zarazem niezwykłej pracowi­
tości. Zważmy, że zadania każdej z olim­
piad oparte są na pełnym programie szko­
ły średniej, a więc grupa najlepszych mu- 
siala opanować wszystkie treści danego 
przedmiotu z czterech lat liceum ogólno­
kształcącego poza zwykłymi obowiązkami.

Olimpiady są też świadectwem wielkie­
go wysiłku najwybitniejszych polskich na­
uczycieli, a także tych ludzi nauki i pe­
dagogów, którzy przygotowują zadania, or­
ganizują konkursy, oceniają ich wyniki. Są 
to ludzie z wielu instytutów badawczych 
PAN i wyższych uczelni, towarzystw’ 
naukowych, stowarzyszeń, muzeów, 
organizacji fachowych, społecznych i po­
litycznych. Przedstawiciele tych instytucji 
są członkami komitetów głównych olim­
piad, których kadencja trwa pięć lat. W 
terenie funkcjonują komitety okręgowe. 
Wszystkie one obok ludzi nauki skupiają 
nauczycieli szkół średnich, studentów, la­
ureatów olimpiad. Bez ich wkładu pracy 
trudno sobie wyobrazić istnienie ruchu 
olimpijskiego, który liczy sobie 38 lat.

Przekonałem się ostatnio, że nawet na­
uczycielska społeczność wie . zbyt mało o 
■wynikach pracy swych znakomitych kole­

„.Najlepszym wychowaniem dla najlepszych jest
najlepsze wychowanie dla wszystkich!

MANIFEST
EDUKACYJNY

Kiedy podejmuje się, jak ostatnio u nas, 
prace, w wyniku których ma powstać 
raport o stanie i kierunkach przebudowy 
systemu szkolnego, dobrze jest zapoznać 
się z podobnymi pracami prowadzonymi 
w innych krajach. Wprawdzie obecnie pra­
ce tego rodzaju nie są już tak intensywne 
jak w latach „eksplozji szkolnej” (1955— 
1973), niemniej i teraz ukazują się tu i ów­
dzie godne uwagi próby oceny i propozy­
cje naprawy szkolnictwa różnych typów 
i szczebli. Jedną z nich stanowi opubliko­
wany w 1982. roku- „Manifest Edukacyj­
ny” *),  którego autorem — działającym no­
tabene w imieniu 22-osobowej „Grupy Pai- 
deia”, złożonej z pedagogów o znanych w 
USA nazwiskach — jest prof. Mortimer 
J. Adler.

*

Autorzy 84-śtronńićówego „Manifestu...” 
adresują go, jak czytamy, do:

rodziców, którzy — zatroskani o przysz­
łość swoich dzieci — obserwują z niepoko­
jem postępujące pogarszanie się jakości 
kształcenia w szkołach publicznych ;

nauczycieli, borykających się z utrzyma­
niem uczniów w karbach dyscypliny, któ­

gów. Publikatory ograniczają się zwykle 
do kilku lakonicznych informacji i na ogół 
odnotowania trzech najlepszych. N.e zaw­
sze przy tym wymieniają nauczycieli, któ­
rzy przygotowali zwycięzców oraz pełną 
nazwę szkoły. Wysiłek intelektualny ucz­
niów i pedagogów zostaje sprowadzony do 
zwykłej klasyfikacji medalowej jak w spor­
cie. Wypacza to sens umysłowego współza­
wodnictwa m. in. dlatego, że różnice w 
poziomie przygotowania, w zasobie wie­
dzy laureatów nie są w gruncie rzeczy 
tak wielkie. Ale trudno wymagać od gaze­
ty codziennej, radip czy telewizji prezento­
wania listy czasami ponad 20 laureatów

„Głos” nie jest w stanie zastąpić publi­
katorów. Pragniemy jednak choć naszym 
Czytelnikom powiedzieć nieco więcej o wy­
nikach olimpiad, publikując przy okazji 
pełne .listy laureatów.

*

Zaczynamy od Olimpiady Fizycznej, któ­
ra wystartowała w roku szkolnym 1951/52. 
Od trzydziestu sześciu lat w szranki staje 
po kilkuset, a w ostatnich czterech latach 
— ponad tysiąc uczestników. Rok 1985/86 
— 1140 z 321 szkół, rok 1986/87 — w eta­
pie wstępnym — 1653 z 300 szkół, w eta­
pie I — 1356 z 350 szkól średnich W mi­
nionym roku pi raz pierwszy liczba ucze­
stników w etapie wstępnym wzrosła pra­
wie o jedną trzecią, a w etapie I — o 
około 20 proc. Stało się tak m. in. dzięki 
okręgowi lubelskiemu, gdzie odnotowano 
ponad dwukrotny wzrost uczniów oraz 
śląsko-dąbrowskiemu i warszawskiemu.

Jak wynika z dokładnej dokumentacji 
sporządzonej przez Kormtet Głównv Olim­
piady Fizycznej do finału dotarło 81 ucz­

rej brak uniemożliwia prowadzenie pracy 
dydaktyczno-wychowawczej;

administracji szkolnej, która z niepoko­
jem obserwuje odpływ dzieci wywodzą­
cych się z zamożniejszych warstw społecz­
nych ze szkół publicznych do prywatnych;

profesorów szkół średnich, którym praca 
w grupach wyrównawczych pochłania co­
raz więcej czasu;

polityków oświatowych, którzy chcieliby 
podnieść jakość nauczania i wychowania 
bez dodatkowych nakładów finansowych na 
szkolnictwo;

pracodawców, których niepokoi brak na­
leżycie utrwalonych umiejętności instru­
mentalnych u pracowników, a więc umie­
jętności poprawnego i sprawnego zarazem 
czytania, pisania, mówienia i rachowania,

grup mniejszościowych, które dotkliwie 
odczuwają przepaść między dobrze i źle 
wykształconymi ludźmi, między pracujący­
mi i bezrobotnymi;

działaczy związkowych, którzy coraz czę­
ściej mają do czynienia z osobnikami nie­
dostatecznie- przystosowanymi do pracy 
wymagające,i nowych technologii i nowego 
stylu myślenia;

wojskowych, którym potrzebni są ludzie 
zdolni do obsługi coraz bardziej złożonych 
maszyn i urządzeń, a więc ludzie inteli­
gentni i wszechstronnie wykształceni; wre­
szcie do wszystkich 

niów. Tytuły laureatów zdobyło 24. Wywo­
dzili się oni z 18 szkół i uzyskali 60 i wię­
cej punktów na 100 możliwych. Najlepszy 
zebrał 94 punkty. Wśród zwycięzców nie 
było kobiet.

Organizatorzy zwracają uwagę na dwa 
problemy. Do finału dotarło 5 uczniów z 
drugiej klasy, z których dwaj zostali lau­
reatami. Ta piątka dokonała trudnego wy­
czynu, opanowując pełny program szko- 

średniej. Podobny wysiłek ma za sobą 
sześciu laureatów z klasy III. Wszyscy po­
konali tea dodatkowy próg bądź własnym 
■wysiłkiem, bądź przy pomocy nauczyciela, 
który pomagał im w osiągnięciu sukcesu.

Niemal w każdym roku spotyka się 
■wśród laureatów nie tylko uczniów wy­
bitnie zdolnych, lecz zarazem nadzwyczaj 
pracowitych. Tym razem zdobywca szó­
stej lokaty w Olimpiadzie Fizycznej, Grze-' 
gorz Łabędzki z III klasy XIV LO im. 
Polonii Belgijskiej we Wrocławiu, zdobył 
pierwsze miejsce w Olimpiadzie Matema­
tycznej.

Drugi problem. W roku ubiegłym spo­
śród 26 laureatów tylko dwóch wywodzi­
ło się ze szkół zawodowych (do finału do­
tarło 3) W br. w finale znalazło się pię­
ciu, natomiast dwóch uzyskało tytuły lau­
reatów.

Gdyby notowano sukcesy drużynowe ko­
lejny raz na czele znalazłaby się Warsza­
wa — 19 finalistów. 10 laureatów. 4 laurea­
tów uczyło się w szkołach wrocławskich. 
A oto piątka pedagogów, którzy doprowa­
dzili na szczyty największą grupę uczniów: 
Tomasz Gorazdowski z II LO im. S. Ba­
torego w Warszawie (4 finalistów’. 2 laurea­
tów), Jadwiga Holas z XVIII 1,0 im J. 
Zamoyskiego w Warszawie (4 finalistów, 
2 laureatów’). Hanna Szyburska z I LO 
im. M, Kopernika w Łodzi (4 finalistów. 2 
laureatów). Marek Łaźniok z XIV I-O im 
Polonii Belgijskiej we Wrocławiu (2 lau­
reatów), Stefan Żyliński z V LO im. A 
Asnyka w Szczecinie (2 laureatów).

W etapie I wśród 1356 uczniów znalazło 
się 207 uczniów ze szkół zawodowych Po­
niżej 10 uczniów wystartowało w woje­
wództwach: bielskopodlaskim (3). elblą­
skim (5). jeleniogórskim (7), kaliskim (3), 
konińskim (2). legnickim (4), leszczyńskim 
(2). nowosądeckim (7), ostrołęckim (6), pil­
skim (2), płockim (żaden), sieradzkim (7), 
skierniewickim (8), zamojskim (8).

18 województw nie wprowadziło do fi­
nału ani jednego ucznia, po jednym — 14, 
po dwóch — 6, po trzech — 7 wojewódzw.

Fundatorami nagród dla uczniów W po- 
s'aci bonóxv byli- Ministerstwo Oświaty, i 
Wychowania (280 tys.), Polskie Towarzy­
stwo Fizyczne (20 tys. zł). Wydawnictwa

obywateli USA, którzy z niepokojem ob­
serwują rosnącą obojętność szerokich rzesz 
młodzieży wobec wyzwań naszych czasów, 
a także wobec podstawowych obowiązków 
obywatelskich, czego wyrazem jest między 
innymi malejący odsetek głosujących.

I ten właśnie problem, problem demo­
kracji i wychowania, wysunięto w oma­
wianym „Manifeście...” na plan pierwszy. 
Czyniąc tak, kierowano się przekonaniem, 
że jest to problem niezmiernie ważny, któ­
ry powinien stanowić przedmiot ..specjal­
nej troski” ze strony systemu szkolnego. 
A tymczasem system ten zawodzi, gdyż 
zapewnia jedynie „równość ilościową”, np. 
tę samą liczbę lat nauki szkolnej, ; a nie 
„równość jakościową” To zaś ... łamie na­
sze demokratyczne zasady” (s. 5), czego 
świadectwem są różne drogi szkolne, czę­
sto z „bocznymi odgałęzieniami” (sidet- 
racks). A przecież wiadomo, że „najlep­
szym wychowaniem dla najlepszych jest 
najlepsze wychowanie dla wszystkich” (ś. 
6). że wszystkie dzieci są ..wyuczalne”, a. 
jeśli dzieje się inaczej, to winę za ten stan 
rzeczy ponoszą rodzice i szkoła (,$. 8). Czas 
zatem zerwać, z systemem dzielącym ucz­
niów na tych, którzy wcześnie mają iść 
do pracy, i tych, którym otwiera się drogę 
do wieloletniego kształcenia w szkole (s. 12).

Co zatem należy zrobić, aby osiągnąć ów 
cel? Odpowiedzi na to.pytanie .poświecona 
została druga, cześć „Manifestu...”, Wska­
zuje się w niej, że svs‘em wielośćieżkowy 
należy zastąpić systemem jedhpścieżko- 
wym; że zamiast wczesnego przygotowy­
wania do pracy w jednym żawód.zie ko^ 
nieeżne jest zapewnienie młodzieży szero­
kiej wiedzy ogólnej, umożliwiającej póź­
niejszą specjalizację zawodową; że fakul­
tatywne może być jedynie nauczanie je­
żyków’ obcych, z czego wynika, że szkolą 
podstawowa i’średnia (posługując 'się na­
szą terminologią — ck) winna być szkołą 
jednolitą, o jednakowym dla wszystkich 
uczniów programie nauczania (s.21).

Ponieważ człowiek rozwija się. poprzez: 
1) opanowywanie wiedzy, 2) przyswajamy 
sobie określonych umiejętności teoretycz­
nych i praktycznych, a także 3) rozumie­
nie, przeżycia estetyczne j refleksję, przeto 
pełny kurs nauki szkolnej powinien obej­
mować odpowiednio: wiedzę (wiedzieć, że), 
umiejętność (wiedzieć jak) oraz rozumie­
nie (wiedzieć dlaczego). Do tych „trzech 
kolumn”, realizowanych podczas 12 lat 
nauki szkolnej, dochodzą ponadto: wycho­
wanie fizyczne oraz „praca i technika”. 
W ostatnim z wymienionych zakresów cho­

Szkolne i Pedagogiczne (20 tys.), dr An­
drzej Duracz (20 tys.). Nagrody pieniężne 
dla nauczycieli laureatów’. przygotowało 
ministerstwo oświaty, a nagrody książko­
we _ pwN, WNT, WSziP, PW „Wiedza 
Powszechna”.

Jak podkreślają organizatorzy Olimpiada 
Fizyczna funkcjonuje praktycznie bez żad­
nego własnego zaplecza materialnego. Za­
wody, organizowane są w uczelniach, które 
udostępniają bezpłatnie sale wykładowe i 
pracownie. Zadania praktyczne wykony­
wane są w laboratoriach uczelni, gdzie 
znajduje się aparatura wartości wielu mi­
lionów złotych. Nikt nie pobiera opłat za 
telefony, odbitki kserograficzne itip. Nie 
ułatwia to pracy, ale — jak stwierdzają 
członkowie Komitetu Głównego — wszy­
stko to jest świadectwem uznania uczelni 
i PAN dla ruchu olimpijskiego, skąo wy­
wodzi się wielu najlepszych studentów 
przede wszystkim fizyki, a później ludzi 
nauki.

Niestety istotną przeszkodą są stawki 
pracowników i osób zatrudnionych na zle­
cenie. Honorarium dla księgowego (4 tys. 
miesięcznie przy budżecie około 5 min zł), 
opłaty za maszynopisanie, za prowadzenie 
sekretariatu olimpiady (3 tys. zł miesięcz­
nie) — są niewspółmierne do nakładu pra­
cy. Za wręcz niepoważne uważa się sta­
bilne stawki za dyżury, które pełnią do­
świadczeni pracownicy naukowi, zwłaszcza 
w trakcie doświadczeń. Te przeszkody nie 
pomniejszają zaangażowania ludzi nauki i 
nauczycieli.

Komitetowi Głównemu Olimpiady Fi­
zycznej przewodniczy prof dr hab. Hen­
ryk Szymczak, jego zastępcą jest próf. dr 
hab. Ewa Skrzypczak, sekretarzem nauko­
wym — dr Waldemar Gorżtowski, kierow­
nikiem organizacyjnym — dr Andrzej Ko- 
tlicki.

A oto laureaci XXXVI Olimpiady Fi­
zycznej. szkoły, w których się uczą oraz 
ich nauczyciele:

Witold Skiba z kl IV LO im. M Ko­
pernika w Bielsku-Białej ucz“ń mgr. Zbig­
niewa Kubicy; — Grzegorz Kondrat z IV 
kl. XIV LO im. Polonii Belgijskiej we 
Wrocławiu, uczeń mgr Marka Laźniaka; 
— Andrzej Pyka z IV kl. XIV LO im. 
Polonii Belgijskiej we Wrocławiu, uczeń 
mgr Mariana Bąka; — Piotr Kossackj z 
II kl. XLV LO im. R Traugutta w War­
szawie, uczeń mgr Stanisława Lipińskie­
go; — Marcin Konecki z Iv kl- LX LO 
w Warszawie, uczt ń mgr. Lecha Nowi­
ckiego; — Grzegorz Łabędzki z ITT kl. 
XIV LO im .Polonii Belgijskiej we Wro­
cławiu; ucźeń mgr Marka Łaźniaka; — Pa­
weł MisiurewTz z IV kl XVIII ,LQ...im. 
.T.. Zamoyskiego w Vrarszaw’°. uczeń mer 
Jadwigi Holas; — Paweł Grochowcki z 

dzi przy tym o przygotowanie uczniów nie 
do. wykonywania jakiegoś zawodu, lecz o 
takie czynność, jak pisanie na maszynie, 
gotowanie, szycie, prowadzenie auta (łącz­
nie z jego konserwacją i obsługą w zakre­
sie najprostszych czynności), prace elek­
tryczne, hodowla roślin itd., itp.

Gdy zaś chodzi o różnice indywidualne, 
z którymi przecież mamy zawsze do czy­
nienia w prowadzonej w szkole i przez 
szkołę, działalności dydaktyczno-wycho­
wawczej, to autorzy „Manifestu...” uważa­
ją, że są to tylko różnice ilościowe, a nie 
jakościowe. Te zaś można usunąć za po­
mocą „nauczania wyrównawczego” (reme- 
dial teaćhing).. Toteż nauczanie zajmuje 
w ich koncepcji wychowawczej ważne 
miejsce (s. 44).

W tej sytuacji czynnikiem podstawowym 
w szkole realizującej takie same dla 
wszystkich uczniów cele i treści kształ­
cenia jest praca nauczyciela (s. 50) Jej 
charakterystyka składa się na trzecią część 
„Manifestu...”. Spełnić wymogi wysokiej 
jakości i zarazem skuteczności praca ta 
może wyłącznie wtedy, gdy ułatwia dzie­
ciom i młodzieży przyswajanie wiedzy, 
kształtowanie' umiejętności i rozumienie, 
tzn. gdy odnosi się do wzmiankowanych 
już wyżej „trzech kolumn”. Wiedzę mogą 
przy tym uczniowie zdobywać w klasie pod­
czas lekcji. Natomiast efektywne przys­
wajanie Sobie przez uczniów umiejętnoś­
ci i rozumienia (w „Manifeście...” operuje 
się tym terminem w dość szerokim zna­
czeniu, łącznie z rozwijaniem u uczniów 
samodzielnego myślenia i działania — ck) 
Wymaga już innych rozwiązań, wykracza­
jących poza ramy systemu klasowo-lek­
cyjnego nauczania. Rzeczą inteligentnego 
nauczyciela jest, by takie rozwiązania wy­
szukiwać i stosować na co dzień.

„Mało jednak mamy takich nauczycieli” 
—, stwierdzają w „Manifeście...” jego au­
torzy. Przyczynę zaś tego stanu rzeczy 
stanowi fakt, że są źle opłacani (s, 57). To 
samo dotyczy wielu dyrektorów szkół A 
tymczasem powinni to być ludzie o dużym 
autorytecie, bogatej wiedzy i administra­
cyjnych uzdolnieniach. Z drugiej jednak 
strony „Manifest...” podkreśla, że „...gdyby 
nawet stworzono dobre warunki zewnę­
trzne (płace — ck), to i tak wielu nau­
czycieli nie pracowałoby dobrze” (s 58) Jest 
tak dlatego, że nauczanie, obok leczenia 
i hodowli, stanowi sztukę, której me opano­
wuje się ■ w szkole, lecz dopiero w toku 
praktyki edukacyjnej (s. 58).

IV kl. LUI LO im. Św. Augustyna w War­
szawie, uczeń mgr Wandy Słowikowskiej; 
— Jan Karbowski z kl. IV z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących im. St. Dubois w Ko­
szalinie, uczeń mgr. Stefana Turowskiego; 
— Robert Maksymiuk z IV kl. II LO im. 
S. Batorego w Warszawie, uczeń mgr. 
Tomasza Gorazdowskiego; — Radosław 
Chrząstowski z IV kl. Zespołu Szkół Zawo­
dowych nr 1 w Lubartowie, uczeń mgr 
Krystyny Kopeć; — Paweł Stanek z III 
kl. IV LO im. St. Anioła w Tarnowie, 
wczeń mgr Marii Powroźnik; — Maciej 
Sawicki z III kl. XVIII LO im. J. Za­
moyskiego w Warszawie, uczeń mgr Ja- 
frwigi Holas; — Witold Młynarczyk z IV 
teł. I LO Im. M. Kopernika w Łodzi, uczeń 
mgr Hanny Szyburskiej; — Igor Sikor­
ski z IV kl. I LO im. M. Kopernika w Ło­
dzi, uczeń mgr Hanny Szyburskiej; — 
Krzysztof Leszczyński z IV kl XLIV LO 
im. A. Dobiszewskiego w Warszawie, 
uczeń mgr. Tomasza Mroza; — Tomasz 
Lis z IV kl. HI LO im. M. Kasprzaka w 
Poznaniu, uczeń mgr Jerzego Pawłowskie­
go; — Andrzej Daniluk z III kl. V LO 
im. A. Witkowskiego w Krakowie, uczeń 
dr Zofii Gołąb-Meyer; — Arkadiusz Goetz 
i II kl. III LO im. A, Mickiewicza we 
Wrocławiu, uczeń mgr. Michała Głowa­
ckiego; — Michał Gawryś z IV kl. II 
LO im. S. Batorego w Warszawie, uczeń 
mgr. Tomasza Gorazdowskiego; — Leszek 
Szczeciński z IV kl. V LO im. A. Asnyka 
w Szczecinie, uczeń mgr Stefana Żyliń­
skiego; — Wiesław Czerwiński z III kl. 
V LO im. A. Asnyka w Szczecinie, uczeń 
mgr. Stefan Żylińskiego; — Piotr Ostap- 
kowicz z kl. V Technikum Eleiktroniczno- 
-Mechanicznego im. PPR w Warszawie, 
uczeń mgr Barbary Zygmunt; — Marek 
Wojtyra z IV kl. XIV LO im. K. Gottwal- 
da w Warszawie, uczeń dra Jana Dunin- 
-Borkowskiego.

ŚLADAMI PEWNEGO EKSPERYMENTU

SZKOŁA 
BEZ DWÓJ?

Wracamy do sprawy sprzed roku, opisanej w artykule pod wymownym 
tytułem „Burzliwe życie eksperymentu”. Przedstawiliśmy w nim historię 
eksperymentu w nauczaniu chemii w klasie VII, który sprowadza się do 
samodzielnej pracy ucznia z pomocą specjalnego podręcznika i zeszytu.

Tak pomyślana koncepcja uczenia się, zatwierdzona do powszechnego 
wdrażania, nie mogła jednak często przebić się przez nurt obojętności wo­
bec nowego i eksperyment przez wiele lat czekał na lepsze czasy. Od 
września br. decyzją Ministerstwa Oświaty i Wychowania znowu ożył, tym 
razem w 15 szkołach, bo tylu nauczycieli chemii zgłosiło dobrowolnie chęć 
pracy tą metodą. O dobrych, choć pełnych trudności, początkach tej kon­
cepcji kształcenia w zakresie chemii rozmawiamy z jej autorem, b. wielo­
letnim nauczycielem i instruktorem chemii, twórcą eksperymentu — drem 
ANATOLIUSZEM BOGUCKIM.

( Wyróżnienia otrzymali:

Za zadanie nr 1 — W. Skiba (zdobywca 
I miejsca); — Wojciech Peisert z II kl. 
III LO we Wrocławiu, uczeń mgr. Micha­
ła Głowackiego. Za zadanie nr 2 — A. 
Pyka (zdobywca III miejsca); — I. Si­
korski (zdobywca XV miejsca). Za zada­
nie doświadczalne — W. .Skiba (zdobyw­
ca I miejsca).

Na XVIII Międzynarodowej Olimpia­
dzie Fizycznej w Jenie (NRD) polską mło­
dzież reprezentowali laureaci pierwszych 
pięciu miejsc. Brązowe medale zdobyli: W. 
Skiba, A. Pyka i P. Kossacki. Wyróżnie­
nia otrzymali: M. Konecki i G. Kondrat. 
W nieoficjalnej punktacji-zespołowej ucz­
niowie z Polski zajęli VII miejsce po swych 
■kolegach z Rumuni NRD, Chin, RFN. Wę­
gier i ZSRR. W konkursie Wzięli udział 
przedstawiciele 25 krajów.

JERZY KRASNIEWSKI

W części czwartej „Manifestu...” zawarte 
są uwagi na temat zadań kolegiów, które 
„„.powinny przygotowywać do zawodu, a 
nie wyrównywać braków w wiedzy i umie­
jętnościach uczniów z poprzednich lat na­
uki” (s. 70). Ale i tych zadań nie należy 
ujmować w kategoriach zbyt wąskich, po­
nieważ nadmierna specjalizacja jest w na­
szych czasach po prostu barbarzyństwem 
(s. 72).

W syntetycznej formie przedstawiono tu 
również zalecenia, w myśl których nale­
żałoby zreformować 12-letni cykl edukacji 
podstawowej. Oto najważniejsze z nich:

1. Sprawić, aby zarówno treść, jak i 
metody nauczania — uczenia się były do­
bierane pod kątem lansowanych przez 
„Manifest...” trzech kolumn”.

2. Usunąć z 12-letniej szkoły kształcenie 
zawodowe, respektując jednak w całej 
rozciągłości zasadę wychowania uczniów 
przez pracę,

3. Zlikwidować nadmiernie rozbudowaną 
w obecnej szkole amerykańskiej swobodę 
wyboru przedmiotów nauczania (wyjątek, 
o czym pisałem, stanowi wybór języka ob­
cego).

4. Dobrze uczyć języków — ojczystego i 
obcego.

5. Przywrócić zadawanie uczniom prac 
domowych.

6. Efektywnie wykorzystywać czas nauki.

7. Nadać wysoką rangę kształceniu wy­
równawczemu — indywidualnemu i grupo­
wemu (s. 81—82).

Ważną jest przy tym rzeczą, aby uczyć 
uczniów myśleć, przygotowywać ich do 
ustawicznego uczenia się, podnieść rangę 
nauczycielskiego zawodu oraz szczególnie 
starannie dobierać dla szkolnictwa kadrę 
k: •'■'owniczą.

CZESŁAW KUPISIEWICZ 
Uniwersytet Warszawski

M. J. Adler on belialf of tne members of 
the Paideta Group The Faidea Proposal — 
An Educatlonal Manifesto. N. York-London 
1982. Mae Milian — Collier Mac Milian. Stron 84.

— Jest Pan nieugięty i nieustępliwy — 
jeśli chodzi o opracowaną przez Pana me­
todę nauczania chemii. Ponad rok zabie­
gał Pan wokół tej sprawy, nie szczędząc 
sił i środków, aby od września wprowadzić 
ją zaledwie w kilku szkołach. Czy nie jest 
Pan tym rozczarowany?

— Przeciwnie, jestem uradowany, u- 
skrzydlony. I nie tylko dlatego, że ponad 
roczne starania o wydrukowanie mojego 
podręcżnika i zeszytu, pomocy nauko­
wych, pieniądze na te cele zostały wresz­
cie uwieńczone sukcesem. Moja radość wy­
nika stąd że najpierw pani minister Mi- 
chałowska-Gumowska . ze zrozumieniem 

'potraktowała takiego' entużjastę-tułacza, 
jakim jestem, a następnie poleciła ekspe­
ryment wdrożyć (to już w jego historii po 
raz czwarty). Cieszy również to, że moją 
koncepcję nauczania chemii wdrażają na­
uczyciele, którzy czynią to z własnej i nie- 

| przymuszonej woli, więc jak mniemam — 
| pragną pracować tą metodą. Są to lu­
li dzie nietuzinkowi, działający twórczo, za- 
| angażowani, mam więc nadzieję, że ich 
| doświadczenie będzie można przekazać in- 
i nym, aby przyłączyli się do nas. Mamy 
h bowiem do zapropnowania metodę pracy z 
| uczniem łatwiejszą, ciekawszą, a co naj- 
| ważniejsze — w pełni efektywną, dającą 
H .gwarancję nauczenia chemii każdego ucz- 
M nia, niezależnie od tzw. uzdolnień,

| — Słucham i nie dowierzam. Nauczycie­
li le powszechnie skarżą się na trudności z 
g osiągnięciem dobrych wyników u wszyst- 
| kich uczniów, a przepełnione klasy jeszcze 
fe bardziej to uniemożliwiają. Pan tymcza- 
| sem proponuje nauczenie każdego ucznia, 
i nawet jeśli chemii „nie kocha”. Jak to 
| możliwe?

— Aby na to pytanie odpowiedzieć, mu­
szę zacząć od kilku uwag ogólnych, Mój 
eksperyment to cios zadany tradycyjnej 
metodzie w nauczaniu chemii. Tradycyjne 
metody zabijają indywidualność dziecka, 
skoro na lekcji wszystkich traktuje się jed­
nakowo — i tych wybitnych, i tych słab­
szych, to znaczy — wolniej uczących się. 
Wszystkim dajemy jednakowy czas, nie 
licząc się z indywidualnymi możliwościami 
dziecka. Kroczymy z materiałem do przo- 

| du, bo czas ucieka, bagatelizując ważny 
| fakt, że część dzieci czegoś nie zrozumia- 
| ła i dalej iść nie jest w stanie. Ale na- 
| uczyciela tradycyjnej szkoły i metod to nie 
g obchodzi, on nie ma czasu dla słabszych. 
M Lekceważymy ich, a potem wymagamy i 
| grozimy dwóją.

I tak, mimo iż świat przeżył kilka re­
wolucji — szkoła działa metodą średnio­
wieczną, stosując w nauczaniu przymus. 
Wielu pedagogów starało się to zmienić, 
ale bez skutku, bo większość jest za trady­
cją. Szkolnictwo jest mało podatne na 
zmiany.

Przyjęło się też sądzić, że każda meto­
da nauczania w przypadku poszczególnych 
przedmiotów i tematów jest dobra. Na­
uczyciel sam decyduje, jaką metodę obrać. 
Byłoby to ze wszech miar słuszne pod wa­
runkiem, że nauczyciel miałby pełną świa­
domość, która z metod w przypadku .okre­
ślonego tematu lekcji jest najwłaściwsza, 
optymalna, tj. dająca najlepsze efekty. Ale 
tej świadomości nikt nie ma. Stosuje się 
metody jakiekolwiek, byle zawsze inne. 
Działa się na wyczucie. Wiadomo pow­
szechnie, że metody poglądowe są dobre, 
ale to wied,za zaledwie ogólna. Idąc na 
lekcję trzeba by wiedzieć, która z nich do 

danego tematu jest najwłaściwsza. W prak­
tyce tymczasem szkolnej mamy do czynie­
nia z wyborami nietrafnymi, a to dla­
tego, że nauczyciel nie wie, który ze zna­
nych mu sposobów jest w danym przypad­
ku optymalny.

— Ta krytyka dowodzi, że Pan w swo­
jej koncepcji nauczania chemii proponu­
je metody najlepsze, gwarantujące sukces.

'— Rzeczywiście, gwarantują nauczycie­
lowi sukces. Przy opracowanej przeze mnie 
metodzie, którą w pełni zweryfikowałem 
w latach 70., każdy uczeń może osiąg­
nąć te same, czyli dobre wyniki pracy. 
Także uczeń słabszy. A to .dlatego, że ta 
metoda pracy liczy się z indywidualnymi 
możliwościami dziecka, honoruje takie 
tempo przyswajania wiadomości przez ucz­
nia, jakie on posiada. Do niczego nie zmu­
sza, bo uczeń poszukuje odpowiedzi na py­
tania sam i samodzielnie docieka prawdy.

Moja metoda to indywidualna praca 
ucznia z podręcznikiem, oczywiście spe­
cjalnie dla niego opracowanym. Przy czym 
nie wyklucza się uczestnictwa nauczyciela 
w lekcji. Jest on organizatorem całego 
procesu zdobvwan:a wiedzy przez ucznia, 
jego przewodnikiem, doradcą, konsultan­
tem. W trakcie lekcji, kiedy uczniowie sa­
modzielnie opracowują dany temat, kon­
taktuje się z całą grupą i poszczególnymi 
uczniami, pomaga w przeprowadzaniu pro­
stych doświadczeń (bardziej skompliko­
wane przeprowadza nauczyciel sam). Każ­
dy uczy się w tempie sobie właściwym. 
Nauczyciel pomaga; dvsku'uje, ułatwia, 
gdy trzeba, w samodzielnym rozwiązaniu 
problemu przez ucznia.

W tym systemie pracy, co zostało spraw­
dzone, uczeń szybciej zdobywa -wiedze. 
Czyli że te same wiadomości z chemii 
można „przerobić” w czasie krótszym, niż 
założony w planie szkolnym. A ponadto 
— rzecz bardzo ważna — nie ma tu pra­
cy domowej Uczeń nie musi jej mieć, po­
nieważ cały materiał jest w stanie opano­
wać na lekcjach. Ci zdolniejsi — już w po­
łowie lekcji kończą temat, I albo idą da­
lej, albo mogą np zająć się lekturą in­
teresującej książki...

— W ten sposób, jak sadze, można by 
skróć5ć naukę dzieci w roku z 10 do 9 mie­
sięcy?

— Owszem, gdyby tą metodą uczono 
wszystkich przedmiotów, 8 lat nauczania w 
szkole podstawowej można by skrócić do 
siedmiu. Dziś traci się wiele czasu na po­
wtórki, na dokształcanie słabszych, na 
sprawy organizacyjne, wreszcie — na na­
uczycielskie monologi, których uczniowie 
albo słuchają, albo nie. W mojej metodzie 
każda minuta lekcji jest dobrze spożytko­
wana.

— Słyszałam, że przy takim, jaki Pan 
proponuje, sposobie nauczania chemii nie 
ma ocen niedostatecznych. A to oznacza­
łoby, że szkoła przestaje straszyć.

— Na razie straszyć przestaje Chemia a 
to w tych szkołach, w których pracuje 
się tą metodą. Nie ma dwój, bo też nie­
możliwe jest, aby którykolwiek uczeń nie 
opanował materiału. Nie ma też drugo- 
roczności, bowiem jej źródła zostały usu­

nięte. I jeszcze jedno: zostają ujednolico­
ne wyniki nauczania. Stopień bardzo dob­
ry oznacza tyle samo w każdej szkole. 
Przy tradycyjnym sposobie uczenia nie jest 
to możliwe, za każdym stopniem we wszy­
stkich szkołach kryje się całkiem inna 
wiedza.

— Jak to się więc stało, że tak dobra 
metoda nauczania nigdy tak naprawdę nie 
mogła zyskać prawa obywatelstwa w szko­
łach, mimo że zyskała wielu zwolenników 
wśród nauczycieli?

—- Cóż mogę na to powiedzieć? Nowości 
nikt specjalnie nie lubi, bo burzy to tro­
chę stare przyzwyczajenia i bywa nie­
wygodne. Również władze szkolne nie mia­
ły jakoś pełnego zrozumienia dla tej spra­
wy. To znaczy — ułatwiły przeprowadze­
nie eksperymentu w początkach lat sie­
demdziesiątych, sprawdzały wyniki, za- 
twierdzły pomysł do wdrażania. I na tym 
się skończyło. Propagatorem metody byłem 
zawsze ja, zwykle osamotniony, tak jakby 
nikomu z urzędników oświatowych nie za­
leżało na tym, co proponuję, co robię. Po­
tem zabrakło pieniędzy na druk podręcz­
nika i cąła działalność upadła. Mam na­
dzieję. że teraz okres dla nowej koncep­
cji będzie pomyślniejszy, jeśli nagle coś się 
nie zdarzy.

Chciałbym zachęcić nauczycieli chemii 
do zainteresowania się tą metodą pracy. 
Jej stosowanie daje wiele korzyści i na­
uczycielowi, i uczniom, i szkole. Odciąża 
od nadmiernego gadulstwa, od czuwania 
nad dyscypliną. A i praca jest przyjem­
niejsza, skoro nie trzeba sięgać po oceny 
niedostateczne. Zainteresowanych proszę o 
kontakt ze mną, chętnie służę pomocą w 
okresie „rozruchu”.

— Mam wątpliwości: czy przy tej cichej 
madzie pracy ucznia z książką — nie za­
pomni on języka, czy będzie umiał ład­
nie mówić?

— To niezupełnie jest tak, że uczniowie 
i nauczyciel nic nie mówią. Tym bardziej, 
że tę metodę można łączyć z inną, jeśli 
temat czy przedmiot tego wymaga, np. z 
dyskusją. A można to robić często, ponie­
waż, jak wspomniałem, zyskuje się czas i 
bywa, że na lekcji nie ma już co robić, 
bo wszyscy opanowali dany temat.

Ja po prostu chcę stworzyć dzieciom 
szansę samodzielnego'zdobywania wiedzy, 
poszukiwań. Przy stosowaniu mojej meto­
dy uczeń posuwa się naprzód szybciej lub 
wolniej, ale zawsze tak, jak sam potrafi. 
Czasami musi się cofnąć, coś uzupełnić, aby 
potem znowu zrobić skok naprzód. Każdy 
kończy lekcję w innym czasie. Tak być po­
winno.

Od lat mówi się o tym, iż istnieje ogrom­
na dysproporcja między nauczaniem szkol­
nym, a uczeniem się dziecka. Po prostu 
•— n:e są to lin;e zbieżne, W mojej meto­
dzie uczeń jest wolny — posuwa się do 
przedu kiedy chce, cofa się, kiedy sam uzna 
to za słuszne.

— Ciekawi mnie, jak wyobraża sobie 
Pan szkołę przyszłości. Czy będzie to szko­
ła z przewagą metod pracy, które Pan 
proponuje?

— Niekoniecznie. Każdy dobry pomysł 
rodzi lepszy, więc i na tej drodze będzie 
postęp. Zaś szkołę przyszłości wyobrażam 
sobie jako gmach z pracowniami, dużą bi­
blioteką, dostępną dla uczniów w każdej 
chwili, nowoczesną techniką, drukarnią 
itip. Nie może w niej być tradycyjnych klas 
i oddziałów. Uczeń będzie przechodził z 
jednej pracowni do innej. Nauczyciel bę­
dzie mu pomagał, organizował samodziel­
ną pracę, kierował jego rozwojem. Oczy­
wiście, musi istnieć obowiązek nauki, zdo­
bycia dalszej wiedzy, ale niechże już uczeń 
z pomocą nauczycieli ją zgłębia bardziej 
niż dziś samodzielnie, bez przymusu sie­
dzenia w ławce wtedy, kiedy chcą tego 
dorośli. Oczywiście, aby uczeń chętnie do 
pracowni przychodził i chciał się czegoś 
dowiedzieć, trzeba rozbudzić jego zainte­
resowania, zaciekawić tak, aby nie musiał 
się uczyć, aby odkrywał świat. Taka wę­
drówka może być pryjemna i pożyteczna.

— Życzę powodzenia. Pod koniec roku 
odwiedzimy szkoły, które uczą chemii bez 
dwój.

P.S. W chwili oddania numeru do druku do­
wiedziałam się, że wdrażanie eksperymentu znów 
stanęło pod znakiem zapytania, ponieważ nie wy­
drukowano na czas zeszytu, niezbędnego do nau­
czania tą metodą. Wywiad przeprowadzony był 
przed 1 września, kiedy to zagrożenie nie istnia­
ło. Wrócimy do tej sprawy niebawem. M.R.

Rozmawiała
MARIA RYBARCZYK
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DODATKI ZA TRUDNE 
WARUNKI PRACY

Każda z kolejnych uchwal placowych 
znrrnia zapis par. 14 uchwały nr 97 
Rady Ministrów w sprawie .wynagra­
dzania nauczycieli. Prosimy więc o po­
danie jednolitego tekstu, obowiązujące­
go od 1 września br. (B.J. — woj. elblą­
skie)

Rzeczywiście, przy okazji nowelizacji 
par. 14 uchwała nr 97 Rady Ministrów, 
zmienia, swoją treść a przede wszyst­
kim objętość. . .

Od 1 września 1987 r. dodatki za trud­
ne warunki pracy przysługują nauczy­
cielom i wychowawcom w wysokości:

— nauczycielom . praktycznej nauki 
zawodu szkół górniczych na zajęcia pod 
ziemią, nauczycielom praktycznej na­
uki zawodu szkół rolniczych i leśnych 
za zajęcia z zakresu produkcji roślin­
nej i. zwierzęcej, nauczycielom- szkół 
przysposabiających do zawodu — 5 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego.

— nauczycielom praktycznej nauki za­
wodu szkól medycznych, za zajęcia w 
pomieszczeniach zakładów społecznej 
służby zdrowia i zakładów pomocy spo­
łecznej przeznaczonych dla noworod­
ków, dzieci do lat trzech i dzieci kale­
kich oraz dla osób (dzieci i dorosłych) 
umysłowo niedorozwiniętych, psychicz­
nie chorych, chroników, z uszkodzenia­
mi Centralnego i obwodowego układu 
nerwowego,- a także w domach małego 
dziecka i w żłobkach — 5 proc, wyna­
grodzenia zasadniczego;

—■ nauczycielom szkół i przedszkoli 
specjalnych (zorganizowanych samo­
dzielnie bądź w ramach specjalnych oś­
rodków szkolno-wychowawczych, spec­
jalnych zakładów wychowawczych, za­
kładów leczniczo-wychowawczych oraz 
zakładów rehabilitacji zawodowej in­
walidów) oraz wychowawcom domów 
wczasów dziecięcych — 20 proc, wyna­
grodzenia zasadniczego,

— wychowawcom domów dziecka — 
25 proc, wynagrodzenia zasadniczego.

— wychowawcom specjalnych zakła­
dów wychowawczych, zakładów techni- 
czno-opiekuńczych i leczniczo-wycho­
wawczych, specjalnych ośrodkó.w-sżkpl- 
no-wychowawczych. zakładów rehabili­
tacji zawodowej inwalidów, świetlic 
szkolnych szkół specjalnych oraz Pań­
stwowego Zespołu Ognisk Wychowaw­
czych — 30 proc, wynagrodzenia za­
sadniczego,

— nauczycielom niewidomym i nau­
czycielom głuchym zatrudnionym w 
pełnym wymiarze w szkołach specjal­
nych dla niewidorhych ii dla głuchych 
— 25 proc, wynagrodzenia zasadniczego,

— nauczycielom szkół z obcym języ­
kiem wykładowym (z wyłączeniem na­
uczycieli języków obcych) za zajęcia w 
języku obcym — 50 proc, stawki godzi­
nowej za każdą efektywnie przepraco­
waną godzinę nauczania,

— nauczycielom prowadzącym zajęcia 
w klasach łączonych — 2-5 proc, staw­
ki godzinowej z każdą przepracowaną 
w tych klasach godzinę nauczania.

— nauczycielom . wojewódzkich i te­
renowych poradni wyćhowawczo-zawo- 
dówych i ośrodków adopcyjno-opiekuń­
czych — 10 proc, wynagrodzenia zasad­
niczego.

nauczycielom szkół (placówek) 
ćwiczeń — 10 proc, wynagrodzenia za­
sadniczego,

— nauczycielom szkół specjalnych 
zorganizowanych w pogotowiach opie­
kuńczych — 30 proc, wynagrodzenia 
zasadniczego,

— wychowawcom pogotowi opiekuń­
czych — 40 proc, wynagrodzenia zasad­
niczego,

— nauczycielom szkół nie będących 
specjalnymi którzy prowadzą zajęcia w 
klasach specjalnych zorganizowanych w 
tych szkołach — 20 proc, wynagrodze­
nia zasadniczego,

— nauczycielom szkół nie będących 
specjalnymi, którzy prowadzą naucza­
nie indywidualne z dziećmi przewlekle 
chorymi — 20 proc, wynagrodzenia za­
sadniczego,

— wychowawcom prowadzącym za­
jęcia w placówkach opiekuńczo-wycho­
wawczych nie będących specjalnymi, s 
grupami obejmującymi również mło­
dzież szkół specjalnych — 30 proc, wy­
nagrodzenia zasadniczego.

Dodatek przysługuje wówczas w czę­
ści proporcjonalnej do liczby godzin 
przepracowanych w warunkach okreś­
lonych w niniejszym ustępie.

Nauczyciele (wizytatorzy) metodycy 
pozostający na etatach szkół (placówek), 
w których wypłaca się dodatki za pracę 
w warunkach trudnych, i realizujący 
obowiązujący ich wymiar godzin w ta­
kich warunkach, otrzymują ten doda­
tek w takiej jego części, w jakiej ich 
wymiar godzin pozostaje, do obowiąz­
kowego w tej placówce wymiaru go­
dzin.

. Nauczyciele, którym powierzono fun­
kcje kierownicze, otrzymują dodatek za 
trudne warunki pracy w całości, je­
żeli realizują w takich warunkach obo­
wiązujący ich wymiar godzin. Jeżeli w 
trudnych warunkach realizują tylko 
część obowiązującego ich wymiaru go­
dzin, otrzymują dodatek ten w takim 
stosunku, w jakim godziny pracy w trud- 
dnych warunkach pozostają do obowią­
zującego ich wymiaru godzin.

JAK OBLICZYĆ 
WYNAGRODZENIE ZA 
GODZINY FON A DWYMI AROWE

W numerze 28 „Głosu” z uwagą prze­
czytałam przykłady — kto, ile będzie 
zarabiał. Niestety, nie potrafię (i żadna 
z koleżanek) obliczyć stawki za godzi­
ny ponadwymiarowe. Moja pensja za­
sadnicza wynosi 18 909, mam 19 lat pra­
cy i 6 godzin ponadwymiarowych. (Ju­
lita B, — Skarżysko Kamienna)

Wynagrodzenie- za jedną godzinę 
ponadwymiarową ustala się dzieląc sta­
wkę wynagrodzenia zasadniczego (łą­
cznie z dodatkami za trudne i uciążliwe 
warunki pracy oraz za warunki szkod­
liwe dla zdrowia, jeżeli praca w godzi­
nach ponadwymiarowych odbywa się w 

takich warunkach) przez miesięczną ■ li­
czbę godzin obowiązkowego wymiaru 
zajęć nauczyciela (np. 18). Stawkę wy­
nagrodzenia za jedną godzinę ponadwy­
miarową zaokrągla się do pełnych zło-, 
tych w ten sposób, że 50 groszy i więcej' 
przyjmuje się za 1 zloty, część zaś zło­
tego poniżej 50 groszy pomija się.

Miesięczną liczbę godzin obowiązko­
wego wymiaru zajęć nauczyciela, o 
której, mowa wyżej, uzyskuje się mno­
żąc tygodniowy obowiązkowy wymiar 
godzin przez 4,16 z zaokrągleniem do. 
pełnych godzin w ten sposób, że czas 
zajęć do 0,5 godzin pomija się. a co naj-. 
mniej 0,5 godziny liczy się za pełną go­
dzinę.

W Fani przypadku, miesięczny, obo­
wiązkowy wymiar godzin wynosi 4,16 
X 18 = 74,88, w zaokrągleniu 75 godzin.

Wynagrodzenie . zasadnicze 18 900 
dzielimy przez 75 godzin (miesięczny o- 
bowiązkowy wymiar) i otrzymujemy 
stawkę za jedną godzinę ponadwymia­
rową — 252 zl.

Sprostowanie

W numerze .36 z . 6 września 1937 r. 
,,Głosu” zamieszczona została mylna in­
formacja w części dotyczącej zakresu 
uprawnień nauczycieli zatrudnionych w 
administracji na stanowiskach- pedago­
gicznych.

Na podstawie, bowiem art. 53 ustawy 
z 16 września 1982 r. o pracownikach, 
urzędów państwowych (Dz.U. nr 31, poz. 
214 z późniejszymi zmianami) — pra­
cownikom państwowym zatrudnionym 
w urzędach organów administracji pań­
stwowej na stanowiskach ' wymagają­
cych kwalifikacji pedagogicznych, bę­
dących nauczycielami mianowanymi 
przysługują uprawnienia określone w 
art. art. 50 — 52, 57. 60' oraz 86—91 
ustawy Karta Nauczyciela.

Począwszy od 1 stycznia 1983 r. tj. 
od dnia wejścia w życie ustawy o pra­
cownikach urzędów państwowych nau­
czycielom, o których wyżej mowa nie 
przysługują natomiast pozostałe upraw­
nienia wynikające z art. 95 Karty — tj. 
Uprawnienia określone w art. art. .30, 31 
,33, 48—49, 55/ 58, 59, 62, 72 i 73. Prze­
praszamy.
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ZNP NA ZIEMI
WEJHEROWSKIEJ

W okresie międzywojennym zasięg te­
rytorialny powiatu wejherowskiego, ze 
względów gospodarczych i politycznych, 
był kilka razy zmieniany. W skład powiatu 

•wchodziła m in. Gdynia i Puck. Na mocy 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospoli­
tej z 28 lutego 1928 roku z powiatów puc­
kiego i wejherowskiego utworzono powiat 
Morski, obejmujący również Gdynię. 11 
stycznia 1929 r. wyłączono z powiatu- m. 
Gdynię i miejscowości podmiejskie two­
rząc „Starostwo Grodzkie". Jednak oświa­
ta (publiczne szkoły powszechne) nadal 
podlegała inspektorowi szkolnemu w Wej­
herowie. Katastrofalnie przedstawiała się 
wówczas sprawa kadr nauczycielskich. Wy­
kształcenie nauczycieli szkół powszechnych 
do 1939 r. było w zasadzie zasadnicze, z 
kwalifikacjami dodatkowymi było niewie­
le osób (11 z ukończonym WKN oraz 2 z 
ukończonym JP).

Nauczycielski Ruch Związkowy na tere­
nie Pomorza datuje się od 1920 r„ kiedy 
to powstaje pierwsze ognisko w Toruniu. 
Ale już w 1922 r. powstaje pierwsze og­
nisko . w Wejherowie. Założyła je Maria 
Borek, nauczycielka miejscowego Gimna­
zjum Klasycznego. Ognisko liczylp począt­
kowo 7 osób, zaś w rok później — 12. Ale 
.nie istniało- długo. Ze względu na małą 
liczbę członków oraz szykany władzy prze­
stało istnieć w 1923 r. W tym samym cza­
sie przestaje istnieć, także ognisko w Puc­
ku zorganizowane przez Wiktora Czepiew-

■ skiego. ■

Związek został bardzo ostro zaatakowany 
przez kler, zaś ańtyzwiązkową kampanię 
rozpętała „Gazeta Kaszubska”. Jednak mi­
mo braku Ognisk członkowie utrzymywali 
kontakty organizacyjne z Ogniskiem w

Ań .-

Ml

Toruniu, które pełniło funkcję komórki 
wojewódzkiej (Zarząd Okręgu Pomorskiego 
ZNP powstał dopiero w 1930 r.).

Ponownie zorganizowano Ognisko w 
Wejherowie dopiero w 1929 r. Prezesem 
został Antoni Turek.

Lata trzydzieste były bardzo trudne dla 
Związiku i związkowców, których pięt­
nowano na każdym kroku. Wielu nauczy­
cieli z tego powodu przerzucano do in­
nych miejscowości, np. W. Sabata, J. Wi- 
lę, A. Turka. Pomimo to zaczęły powsta­
wać nowe Ogniska: w 1929 r. w Doniemie- 
rzu. w 1931 r. w Rumii, Pobłociu, w 1932 r. 
w Luzinie iw Pucku. Miały one zasięg 
terytorialny i liczyły od 8 do 15 członków.

ZNP był w tym okresie organizacją spo­
łeczno-zawodową o radykalnych poglą­
dach ,i założeniach. W 1933 r. powstał Od­
dział Powiatowy ZNP a kierownictwo aż 
do roku 19.39 sprawował Antoni Turek. W 
tym czasie powstały następne ogniska w 
Jastarni i Krokowej.

Cechą wyróżniającą związkowców w ok­
resie międzywojennym była serdeczność do 
współtowarzyszy pracy, aktywność, soli­
darność. Zbierano się, szkolono, dyskuto­
wano. organizowano życie kuit.uralne oraz 
pomóc socjamo-bytówąi Również wyciecz­
ki', kuligi,’ wymieniano między sobą, ksią­
żki i prasę.

Na ziemi kaszubskiej związkowców po­
chłaniała praca społeczna; organizowali 
życie gospodarcze i kulturalne, kobiety 
pracowały w Kolach Gospodyń Wiejskich, 
organizowano różnego rodzaju kursy.

Różny był stosunek administracji oświa­
towej do Związku. Słynna sprawa „Pło­

myka1? ■ a następnie zświesżenie Zarządu 
Głównego ZNP wywarły swój wpływ tak­
że na sytuację na Pomorzu. Księża i dzia- 
lacze Chrześcijańskiego Stowarzyszenia 
Nauczycieli' stali się znów aktywni Człon­
kowie Ź^ŁP powiatu Morskiego nie brali 
udziału w strajku szkolnym nauczycieli, 
jednak popierali strajk. Odbywały się ze­
brania protestacyjne, odsyłano nierozpie- 
czętowane koperty z korespondencją oraz 
prasą do mianowanego przez rząd namiest­
nika związkowego Dobrowolnie zbierano 
składki i przekazywano pod adresem zawie­
szonego ZG ZNP,

W 1939 r. na' terenie powiatu istniało 9 
Ognisk skupiających 40 proc, nauczycieli. 
Ósmego września Wejherowo zostało za­
jęte przez Niemców. Doszło do masowych 
mordów, czego dowodem jest choćby Piaś- 
nica, gdzie bestialsko zamordowano 12 000 
Polaków, w tym kilkudziesięciu nauczy­
cieli z Wejherowa i okolicy.

Część nauczycieli zmobilizowano, niek­
tórzy polegli w bitwach. Wielu znalazło się 
w obozach jenieckich. Ogółem w czasie 
wojny zamordowano 74 nauczycieli, co sta­
nowiło 25 proc, kadry w powiecie. W licz­
bie tej było 39 członków ZNP. /

Już -pierwszego września 1945 r. pracę 
w większości czynnych szkół podjęło 144 
nauczycieli. Podstawowe wówczas proble­
my to; brak podręczników, zeszytów, Przy­
borów, brak lektur. Odrodzony po wojnie. 
Związek współdziałał z władzami w roz­
wiązywaniu problemów mieszkaniowych, 
socjalnych, kulturalno-oświatowych. Z ini­
cjatywy ZNP zorganizowano Spółdzielnię 
KsięgarskO-Pąpierniczą „Oświata”, świet­
licę oraz pokoiki noclegowe dla dokształ­
cających się nauczycieli, bibliotekę peda­
gogiczną.

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych krystalizuje się struktura organiza­
cyjna, aktywizują się ogniwa związkowe. 
Prowadzona jest na szeroką skalę akcja 
szkoleniowa, dokształcająca. Rozwija się 
życie towarzyskie i kulturalno-oświatowe. 
Związkowcy biorą aktywny udział w od­
budowie oświaty oraz pracach społecznych, 
także..zbiór kacji pieniędzy. Wysuwają po­
stulaty dotyczące poprawy sytuacji oświa­
ty i nauczyciela. W 1953 roku Związek li­
czył już 717 członków.

Ogromną pomoc dla członków ZNP sta­
nowiło powstanie Pracowniczej Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowej. Organizuje się 
chór nauczycieli a w latach siedemdziesią­
tych powstaje Klub Nauczycielski. Ułatwia 
to działalność kulturalną i, sportowa, or­
ganizuje się festyny, wycieczki, wyjazdy 
do teatru, na grzyby Popularne stają się 
wczasy turystyczne, festyny sportowo-rek­
reacyjne dla rodzin. Uczestniczą w nich 
setki członków ZNP 'wraz z rodzinami. 
Jest to kolejna bardzo popularna forma 
działalności związkowej.

Po wieloletnich staraniach w 1984 r, 
Oddział uzyskuje od władz miasta godzi­
wy lokal związkowy, który pozwala jesz­
cze bardziej rozwinąć działalność m. in' 
kulturalno-oświatowa, szkoleniową i pe­
dagogiczna. -Przy Oddziale ZNP nowsta^e 
Klub PTTK „Belfrzy” i Koln TKKF ..Bel­
frzy”. a animatorami tej działalności są 
R. Jędrej i M. Kantecki. Bardzo’aktywnie 
działa większość komisji i sekcja emerytów.

Od kilku lat ZO ZNP jest bezpośrednim 
organizatorem pięknej, rekreacyjno-spor­
towej imprezy pod nazwą ..Bieg Belfrów", 
od dwóch lat ndbvwaja się Ogólnopolskie 
Biegi Belfrów Pamięci Ofiar Piaśnicy.

Po bardzo trudnych latach 1980/81 i og­
romnym osłabieniu Związku, kiedy to w 
jego szeregach pozostało niewiele ponad 
150 osób — Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego jest dziś, w 65 rocznicę powstania, 
silnym i liczącym się partnerem władz 
miejskich, rzeczywistym reprezentantem 
członków ZNP, pracowników i ich rodzin.

Na koniec należy wymienić przynajmniej 
niektórych wybitnych działaczy związko­
wych minionego 65-lecia. Należą, do nich: 
Leon Bordin, Jan Karaś. Leokadia Paw­
lak, Maria Tomaszewska, Antoni Turek, Jó­
zef Wiła, Józef Kle.indienst. M.arta Lewan­
dowska, Józef Kotewicz, Stefan Makurat, 
Urszula Brzoska, Urszula Blaszkowska. 
Kontynuatorem chlubnych tradycji zwią­
zkowych jest Zarząd Oddziału ZNP, któ­
remu patronuje Piotr Lenz.

RYSZARD KOWALSKI
Gdańsk

P. S. Tekst przygotowałem na podsta­
wie opracowania byłego przewodniczące­
go rejonowej komisji historycznej w Wej­
herowie, Zasłużonego Nauczyciela PRL, 
wybitnego związkowca, Aleksandra Kru­
szyńskiego — nie. zdążył już napisać do pra­
sy. Jemu też ten artykuł poświęcani.



KONKURS
RODZINY I SZKOŁY

KAŻDY NAUCZYCIEL
MOŻE ZDOBYĆ

Żeby.' w$ąć udział w konkursie należy:
1) Zachęcić przynajmniej pięć osób spo­

śród rodziców swoich uczniów — przede' 
wszystkim rodziców uczniów klas pierw­
szych — aby zaprenumerowali „Rodzinę i 
Skkołę” nń rok 1988.

PRZYPOMINAMY!

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego ogłasza

KONKURS
LITERACKI
n*  scenariusz widowiska literackiego prze­
inaczonego dla widzów dorosłych.

Zasady i Warunki konkursu.

■— w konkursie może wziąć udział każdy 
pracownik resortu oświaty i wychowania:

— w scenariuszu należy określić czss 
trwania widowiska (nie dłużej niż 1 godz. 
30 min.); tematyka Widowiska dowolna;

— scenariusz może być montażem teks­
tów literackich opublikowanych — należy 
podać autorów i źródła;

( *
— przy scenariuszu słowno-muzycznym 

należy podać tytuł j autorów proponowa­
nych utworów muzycznych; pożądane'jest 
podanie sugestii:i .wskazówek InsceniŁacyj- 
ńych.

Przewidziane ią następujące nagrody i 
wyróżnienia:

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYC0OWANJA

*•8 • 290 Radziejów: 
woj. włocławskie

zatrudni

od l września I9S7 r.

nauczycieli o specjalnościach:

0 matematyk-fiżyk lub rusycysta 
. albo praca-technik?. — małżeń­

stwo do Szkoły Podstawowej w 
w Plowcach

O geograf oraz wychowanie muzycz­
ne do Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Radziejowie

• w.f do Szkoły Podstawowej w 
Skibinie

• nauczycielki przedszkola w Ra­
dziejowie.

W Szkole Podstawowej w Płow- 
cach i Skibinie zapewnia się miesz­
kania rodzinne.

Reflektujemy wyłącznie na mał­
żeństwa nauczycielskie.

K-387

URZĄD GMINY
66-225 Szczaniec 

woj. zielonogórskie

sprzeda

' typowy pn»;4kt srzsuszlteia 4-ód- 
dziąl^^eę^ W -er: imńlos i i ' adycyj:

■ h-śkr.r-co j. 1 -i ‘ '■
' piknij typizcćj; 0 2 32. ■

' K-386

2) Lisię z nazwiskami osób, które miesię­
cznik nasz na rok 1983 zaprenumerowały — 
poświadczoną przez dyrektora szkoły (lub 
innej placówki oświatowej) — należy pod­
pisać. podając swój dokładny adres doftlo- 
wy. a następnie przesłać do redakcji „Ro­
dzina i Szkoła” do 23 listopada 1937 roku.

3) Ten kto zachęcił do prenumeraty przy­
najmniej pięć osób i nadesłał listę i ich 
nazwiskami, weźmie udział w losowaniu 
cennych nagród.

Do wylosowania mamy następujące na­
grody:

— dwa radiomagnetofony
— dwa plecaki ze stelażami
— dwa wyśmienite śpiwory
Kaszt rocznej prenumeraty naszego mie­

sięcznika niewielki — tylko 240 złotych!
Termin opłacenia prenumeraty na rok 

1988 mija 10 listopada br.
Przypominamy nasz adres: Redakcja 

„Rodzma i Szkoła”, ul. Spasowskiego 6/8, 
00-389 Warszawa.

I nagroda — 30 000 zł.
II nagroda — 25 000 zł.
III nagroda — 20 00f) zł,
5 wyróżnień po I01)00 zl.
Prace konkursowe opatrzone godłem, 

(zamknięta wewnątrz koperta z danymi *>  
autorze: imię i nazwisko, dokładny adres, i 
miejsce, pracy) należy przysyłać do 31 gru­
dnia 1987 r, pod adresem: Zarząd Główny 
ZNP. Wydział Pedagogiczny.■ ul. Spasow­
skiego 6'8. 00-389 Warszawa, -sfer. poczt. 
900

Uwagi:
1. Przysyłając scenariusz oryginalny- — 

autorski, należy go oznaczyć słowem: Au­
torski. Scenariusze tego typu będą rozpatry­
wane ' nagradzane przez j-ury konkursu o- 
drębnie.

2. Organizator zastrzega dla jury kon­
kursu prawo do innego podziału ogólnej 
kwoty nagród i wyróżnień.

<■635

WSPOMNIENIE
w iw ———————■—»

23 lipca 1987 r. w Bielsku-Białej pożeg­
naliśmy na zawsze długoletniego wycho­
wawcę młodzieży. wybitnego działacza spo- 
lećznó-oświatowego, patriotą i społecznika

WŁADYSŁAWA 
KLIMKOWICZA

Urodził się 9 marca 1901 roku w Soko­
le k. Gorlic. Po ukończeniu Gńńnazjiini 
Klasycznego .w Gorlicach ora.z Wydziału 
Filozoriczncgo Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie. 1 lutego 1927 roku objął 
stanowisko nauczyciela jeżyka polskiego i 
historii w Państwowej Wyższej Szkole 
Przemysłowej w Bielsku, gdzie pracował 
nieprzerwanie do emerytury, z wyłącze­
niem okresu wojennego.

Placówka ta wiele razy zmieniała swoją 
nazwę, m. in. na Technikum Włókienni­
cze, Zespół Szkól Zawodowych nr 1. N/ 
zmieniał się jedynie Profesor.

W okresie międzywojennym był instruk­
torem w Stowarzyszeniu Nauczycieli Szkól 
Zawodowych, sekretarzem Towarzystwa 
Bursy Polskiej, przewodniczącym Sekcji 
Odczytowej Macierzy Szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego, prelegentem Polskiego 
Związku Zachodniego.

MARCIN ŁUKASZEK

Zasłużony Nauczyciel PRL. Absolwent Seminarium Nauczycielskiego w Siennicy 
Wieloletni nauczyciel i kierownik szkól w Wlelgolesie, Sobieniach Jeziorach i Stę­
życy k/ Dęblina. Kombatant i członek ZBoWiD. Odznaczony m.in. Krzyżem Nie­
podległości. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej. RODZINA

OGŁOSZENIA &RO6NE

Ttrngę sźMblAe. erfństeftsty Twźtsywe na 
iBater zUst Gefiy. TWtf.rwalS.
Lrxlż. u*  Dr.ty 8 , 385

Nauczycielka (ni.gr Wyctuywan:*  fizyczne­
go).7. rodziną szuka pracy Warunek-: m •- 
sżka.nie Ireną Mulson, ul. Gagarina 118 
m 8, 87-100 Toruń. 384

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Tadeusz Nowak: A JAK KRÓLEM, A 
JAK KATEM BĘDZIESZ LSW, Warszawa 
1987. s. 174. cena 270 zł.

Ryszard Klimczak: NIEPOKÓJ ELEK- 
TROSTAZY. Wyd. łódzkie, Łódź, 1987. s. 
186, cena ISO zt

Selma Lagerlof: GOSTA BERLING. 
LSW, Warszawa 1987, s. 325, cena 390 zl.

Janina Brzostowska: LUBUSKIE DZIE­
WANNY. LSW Warszawa 1987, s. 241, ce­
na 220 zł

Józef Bujnowski: SPOD GWIAZDO­
ZBIORU WIELKIEGO PSA. LSW, War­
szawa 1987, s. 110, cena 150 zł.

Mirosława Marinow: JA WODA. Wyd. 
Wyd. łódzkie, Łódź 1987, s 75, cena 100 zł

Jacek Mularski: DALEKO BLISKO. B.S. 
Łódź — 1987. s. 60. ceną 100 zł.

Tadeusz -Gicgi-er: -PASJONACI. Wyd. 
łódzkie. Łódź 1987. s. 279, cena 120 zł.

Jean Ihys: SZEROKIE MORZE. WL, 
Kraków 1987, s. 206, cena 240 zł.

Michał Rusinek. OPOWIADANIA ZE­
BRANE. LSW Warszawa 1987, S.-605, cena 
400 zł.

Jerzy Szaniawski: ŻEGLARZ. WL Kra- 
kpw 1937. s. 77. cena 95 zł.

POMOCNICZE

Osnuta Buttler: JĘZYK I MY. WSP, 
Warszawa 1987 ,s. 238; cena 148 d.

Witold Lenkiewicz- MECHANIZACJA 
OGRODNICTWA WS.P. Warszawa 1987; s 
4(13. cena 362 zł.

ROŻNE

Wojciech Jekiełek: BATALIONY 
CHŁOPSKIE W MALOPOLSCE I NA 
SLA5KU LSW Warszawa 7987. s.-4291 ce­
na 500 zl.

Mikołaj Kozakiewicz: CO ŚMIEM SĄ­
DZIĆ. LSW. Warszawa 1987 s. 465. cena 
390 zl.

Narcyz Łtrtmicki: NAUKA POPRAWNE­
GO MYŚLENIA. WL. Lublin 1987, s. 491, 
cena 400 zl.

15 sierpnia 1939 r powołany został do 
Batalionu Obrony Narodowej. W czasie 
okupacji byt m in. jeńcem wojennym. Po 
wydostaniu się z niewoli, w latach 1940— 
1945 brał udział w tajnym nauczaniu.

W marcu 1945 r czynnie włączy! sie do 
organizacji powojennego szkolnictwa ogól­
nokształcącego i zawodowego w Bielsku- 
-Białej. W wyzwolonym mieście reaktywo­
wał Związek Nauczycielstwa Polskiego. W 
Zarządzie Oddziału Grodzkiego ZNP peł­
nił funkcję kierownikaWydziału Pedago­
gicznego. Przez cztery kadencje był wite 
prezesem, przez następne cztery człon 
kiem Plenum Oddziału Powiatowego ZNP 
w Bielsku. 25 lat przewodniczył Komisji 
Historycznej ZNP. i tyle samo lat był kro­
nikarzem ZNP w Bielsku-Białej.

Otrzymał wiele podziękowań, dypłomóW. 
brjznanżęń: Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski, Zasłużony Na­
uczyciel PRL, Srebrny Krzyż Zasługi, Brą­
zowy Medal .JEa Ofiarną Pracę”, Medal X- 
-lecia PRL. Odznakę 100Ó-Iecia Państwa 
Polskiego, Złotą Odznakę ZNP.

W pamięci swoich wychowanków i przy­
jaciół pozostanie wzorem prawności, szla­
chetności, wzorem człowieka czynu i po­
święcenia w pracy.

CZESC jego pamięci 
Zarząd Oddziału ZNP 

w Bielsku-Białej

Kaudźytóelkfc jfcszuiiuje pźaey, Wa-

WstŁbłąiśSBż, a’. Wiejsko 12. OT**W.Wirs»a-  
.wa. .Biuro Ó^lóśżeń, <Ł'a nr 3*83.

H«alśźk«» Żary skrytka'--1i azahśą iamot- 
ńyeh: Oferty krajowe, zagraniczne.
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Stefan Lichański: „CHŁOPI” WŁADY­
SŁAWA STANISŁAWA REYMONTA. 
WSiP, Warszawa 1937, s. 124. cena 130 zł.

Walery Przyborowski: BITWA POD RA­
SZYNEM LSW, Warszawa 1987, s. 134, ce­
na 180 zł.

Anna Marcowa: PRZEMIJANIE CZASU. 
LSW. Warszawa 1987. s. 260 cena 230 zł.

Danuta Tomaszewska: DROGI WYBO­
RU. Wyd. łódzkie, Łódź 1987, s. 218, cena 
150 zł. “

Henryk Mazlejuk: POKUSA. LSW, War­
szawa 1987, s 187. cena 180 zł.

Maciej Łukowski: POLSKI FILM ET­
NOGRAFICZNY. LSW, Wareaawa 19®7, a. 
142, cena 150 zł.

PRZEPRASZAMY

W numerze 35 „Głosu”, w redakcyjnej notee 
do publikacji pt. „Wojenne szlaki żołnierzy pol­
skich”. błędnie wydrukowaliśmy. że mija wła­
śnie 47 rocziiica wybuchu II Wojny światowej. 
Oczywiście, powinno być: 48 rocznica. Przepra­
szamy..............

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespół: Halina Drachal (kie­
rownik działu), Lidia Jastrzębska (za­
stępca sekretarza redakcji), Maria Ka­
lińska (sekretarz redakcji), Teresa Ko­
narska (kierownik działu), Jerzy Kraś- 
niewski (kierownik działu), Barbara Ko- 
zarska (redaktor techniczny). Bożena 
Niedziulka-Szczy pińska, Zbigniew Paw­
łowski (redaktor naczelny), Maria Ry- 
barczyk (zastępca redaktora naczelne­
go), Witold SalańsJłi, Wojciech Siera­
kowski, Henryka W i ta lew sk a (kierow­
nik działu). Zdzisław Nowak, Jan Rocki 
(redaktorzy graficzni). Marek Suchecki 
(fotorenorter). Kierownik administracyj­
ny — Teresa Grochowska, korekta 
Małgorzata Gościńśka, Małgorzata f*ot-  
nik.

Adres reda kół’! i, ^gsowskregó 
On-*?.!)  Warszau/a

TeleX 'ny: 2M-10.-11. 2i3-34-‘20. 27'68-30.’ 
W A R C N KI p R. N l ’ M RR. A T V :
Instytucje, . zakł/du - pracy ziókalóź.ów?--' 

ne w niiastńóh•j,róje,.'.’.ód^kich i .póz/ósió1-• 
łvćh miastach, w których znajdują.'się 
si^d'!bv Oddziałów' RSW ..Pi\a‘śa-I<śią>- 
'<u-Rueh” zamawiają prenumeratę 
tych oddziałach. Instytucie, zakłady ^ra- 
cy zlokalizowane ’v .ni--js-cowo.-.ciael1). *r 
których n:e ma óddzialów RSW ./Prasa- 
-Ks:.ażka-Rućh‘* i qa terenach wiejskich, 
••‘nłacaia prenu.nieraio w urzędach. pocz­
towych .1 ’u doręczycieli.

Prenumeraiorzru indywidualni zamiesz­
kali na wsi i w niięjscowościach,. w 
rych nie ma oddziałów RSW ..p?asa- 
•Książka-Ruch” opłacają pre.iumetatę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w mias­
tach — siedzibach oddziałów RSW ,,Pra- 
sa-Książka-RUch” — opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-odbiorczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając blankietu 
wpłaty na rachunek bankowy miejsco­
wego oddziału ,,Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RiSW ,,Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy Wy­
dawnictw ul. Towarowa 28 00-958 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1158 201045 139. 11. Prenumera­
ta ze zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc, dla zlecenio­
dawców indywidualnych i o 100 proc, 
dla zlecających instytucji, zakładów pra­
cy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny.
- do 1 każdego miesiąca poprzedzają­

cego okres prenumeraty roku bieżącego.
Koszty prenumeraty krajowej na 1987 

r.: kwartalnie — 195 zł, półrocznie — 
390 zl, rocznie — 780 zł.

Koszty prenumeraty krajowej na 1988 
r.: kwartalnie —• 325 zl, półrocznie — 
650 zł. rocznie — 1300 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
ich skracania i onatrywania tytułami.

Reklamy 1 ogłoszenia przvjmuie oraz 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń 1 Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. teł. 
28-24-11 wewn. 1.95 i 221. Ceny ogłoszeń: 
drobne — 140 zl za 1 wraz lub znak o 
oddzielnym znaczeniu: dla ogłoszeń do­
tyczących poszukiwania nracv przez nau­
czycieli — 50 proc, zniżki, dodatkowa o- 
płata za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 2$) zł; kredvtowe; fcompnifcaly 
/.W zi, nekrologi -*  sto zt mtof 
2?ó 7.1 za i, erb kw.
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Wprawdzie redakcja zapowiedziała już 
zakończenie cyklu „Na wakacyjnych szla­
kach”, ale warto może uzupełnić pewne 
informacje, których nie znajdzie się jesz­
cze w przewodnikach turystycznych Rzecz 
dotyczy Władysława Stanisława Reymonta 
i Lipiec, zwanych dziś oficjalnie Lipcami 
Reymontowskimi.

Faktem jest, że do tej pory jedynie w 
Kołaczkowie, w dawnym dworze Reymon­
ta (nabył go w 1920 roku) istniała Izba Pa­
mięci po naszym Nobliście. Będąc tam trze­
ba również zwiedzić park przydworski (z 
ciekawymi drzewami, min. tulipanowca­
mi), który był pasja pisarza i miejscem je­
go codziennych spacerów

Chciałbym jednak zwrócić uwagę czytel­
ników na Lipce Reymontowskie koło 
Skierniewic (na trasie kolejowej Lódź- 
- Warszawa); To tu właśnie toczy się akcja 
powieści „Chłopi”, za którą -w 1924 roku 
Reymont otrzyma! literacką nagrodę Nob­
la. Lipce to nie wieś fikcyjna, stworzona 
przez pisarza. Znana była Reymontowi z 
autopsji, z lat pracy na kolei (1889-1892).

W latach pięćdziesiątych miałem jeszcze 
szczęście spotkać w Lipcach ludzi, którzy 
pod kierownictwem Reymonta pracowali 
na torach, znali go osobiście (m.in. Stanis­
ław Kuchta) Od prawie 55 lat działa w Li­
pcach zespół folklorystyczny prezentujący 
widowisko „Wesele Boryny”, którego pier­
wszy scenariusz, opracowany przez nauczy­
ciela Tadeusza Kwaśniewskiego, przy 
współpracy nauczycielki, żyjącej do dziś p. 
Marii Nowickiej, oparty był na weselnych 
fragmentach powieści ..Chłopi”. Dzisiej­
sze „Wesele Boryny” to już widowisko wo­
kalno-taneczne, a biorą w nim udział cale 
rodziny. Marzeniem wielu małych chłop­
ców jest zagrać rolę Witka, panny zaś ma­
rzą o roli Jagusi.

Po serialu telewizyjnym Jana Rybkow- 
skiego „Chłopi”, czytelnicy powieści Rey­
monta i widzowie przekonali się, że Lipce 
faktycznie istnieją na mapie Polski j Rey­
mont w nich mieszkał. Jechały więc Wy­
cieczki i samochody prywatne, by zobaczyć 
te Lipce z kart „Chłopów” i ekranu telewi­
zyjnego, ale spotykało ich rozczarowanie.

W sMe srwUts&t a taftowy teeSyeja ss% ®5- 
siejsae, niż gdzie indziej. Nauczycielki, Maris 
Nowicka wśród swoich wychowanków.

Fot. Zb. Korzeniowski

Bo współczesne Lipce to wieś nowoczesna 
— same „betoniarki” jak powiedział Jan 
Rynkowski.

Od czterech lat jest tych rozczarowań 
mniej. W Lipcach zorganizowano bowiem 
Muzeum Władysława Reymonta, oficjalną 
placówkę muzealną, filię Muzeum Okrę­
gowego w Żyrardowie. I stało się to m.in. 
za sprawą młodzieży szkolnej. Pierwsze 
eksponaty przynieśli do szkoły harcerze 1 
nauczyciele oraz członkowie zespołu „We­
sele Boryny”, którego jubileusz 50-lecia był 
zaczynem do zorganizowania muzeum. 
Chwilowo mieści się ono w dwóch izbach, 
ale staraniem Towarzystwa Przyjaciół Li­
piec wykupiono już tzw. wihklówkę (bu­
dynki a maszyny niewielkiej wiejskiej ma­
nufaktury włókienniczej rodziny Winklów) 
i przekazano ją Muzeum Okręgowemu w 
Żyrardowie, by po remoncie i adaptacji 
przenieść tam Muzeum Reymonta. Trwają 
też prace związane z organizacją „Zagrody 
Boryny” — miniskansenu budownictwa 
.lipeckiego.

Co dwa lata w Lipcach, we wrześniu, 
organizowane są „Spotkania weselne”, w 
których biorą udział zespoły folklorystycz­
ne kultywujące obrzędy weselne. W spot­
kaniach tych biorą już udział także zagra­
niczne zespoły weselne ze Słowacji i Wę­
gier, z którymi lipczanie nawiązali kon­
takty dzięki „mostowi radiowemu” zaini­
cjowanemu przez łódzkich radiowców, .

Najbliższe „Spotkanie" za rok, jak zwyk­
le w pierwszą niedzielę września 1988 ro­
ku, kiedy Lipce obchodzić będą 650 lat ist­
nienia, a zespół 55-lecie widowiskowego 
„Wesela Boryny”.

W Lipcach polecam wizytę u koleżanki 
Marii Nowickiej (mieszka w szkole), eme­
rytowanej nauczycielki, która w 1928 roku 
spisywała pieśni lipeckich dziewczyn i 
przez prawie 50 lat prowadziła miejscowy 
zespół folklorystyczny. Znała także ludzi, 
którzy z Reymontem pracowali na torach. 
Pięknie o tym opowiada, mimo swoich 
osiemdziesięciu kilku lat.

Przy okazji prośba: szkoła w Lipcach 
pragnęłaby nawiązać kontakty ze szkołami 
i drużynami harcerskimi noszącymi imię 
Władysława Reymonta. Łódzcy radiowca 
chcą kolejne przęsło „mostu radiowego” 
przerzucić właśnie do tych szkół, a szkoła 
W Lipcach — zaprosić do udziału w do­
rocznych „Reymontiąnach” — między­
szkolnym turnieju wiedzy o Władysławę 
Reymoncie.

ZBIGNIEW KORZENIOWSKI

P.S. Muzeum Władysława Reymonta w 
Lipcach mieści się w jednym z dwóch 
drewnianych budynków w centrum wsi, 
kilkadziesiąt metrów od szkoły.

KONKURS

LUDOWE
WOJSKO 
POLSKIMI 
PRZYJACIELEM 
SZKOŁY

Zarząd Główny WswaayeteŚL
«twa Polskiego wspólnie k Głównym 
Zarządem Politycznym Wojak*  Polaki*-  
go ogłasza ją dla pracowników oświaty 
i wychowania Konkurs Literacki po4 
hasłem „Ludowe Wojsko Potató*  w 
jacielem szkoły”.

Cele i warunki konfcuroia:
Zgodnie z powyższym hasłem w $»ws> 

cach konkursowych uwzględnić nategjp 
formy współpracy z wojewódzkimi gatw-i 
bami. jednostkami I uczelniami wojsko­
wymi. Prace- powinny ukazać formy 
pomocy dydaktyczno-wychowawczej :1 
materialnej dla szkół i innych placówek 
oświatowych cr®z podkreślić jej sffekty,,

Prace konkursowe mogą śnieć f«m» 
reportażu, relacji, wspomnień bądź kro­
niki i być ilustrowane zdjęciami nie pta*  
bukowanymi dotychczas. Tekst nie nw1 
że przekraczać 20 stron maszynopisu lufe 
czytelnego rękopisu. Powinien być pod- 
pisany godłem, a w załączonej kopercie 
podpisanej również godłem należy po­
dać: imię 1 nazwisko autora, dokładny 
adres i miejsce pracy.

Prace konkursowe należy przesłać w 
nieprzekraczalnym terminie do 31 stycz­
nia 1988 r. pod adresem Wydziału Peda­
gogicznego ZG ZNP. ul. Spasowskiege 
6/8. 00-389 Warszawa, skr. poczt. 900, a 
dopiskiem „Konkurs — LWP przyjacie­
lem szkoły”.

Nagrody:
Organizatorzy konkursu przewidują 

następujące nagrody i wyróżnienia.

I nagroda — 25 000 ri
II nagroda — 20 000

III nagroda — 15 000 eł
IV nagroda —• 19 000 zł
sześć •wyróżnień po 6 000 zł

Jury konkursu może dokonać innego 
podziału nagród. Ogłoszenie wyników 
nastąpi przed Dniem Zwycięstwa, tj. • 
maja 1988 roku.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKIprzęśl meta ilMwm

STARSI PANOWIE, 
PANIENKI I SPORT
■ Nie skorzystałem z zaproszenia 
rodziny. Pozostałem w domu, choć 
na sobotę i niedzielę zapowiedzia­
no słoneczną pogodę.

Postanowiłem skorzystać z za­
proszenia redaktorów sportowe­
go programu TV. Tym - bardziej, 
że zapowiedzieli na te dwa wol­
ne dni nie byle jakie atrakcje. 
Mieliśmy więc oglądać bezpo­
średnie transmisje z Rzymu z 
lekkoatletycznych mistrzostw 
świata; z Amsterdamu z indywi­
dualnych mistrzostw świata nu 
żużlu; z Ostrawy, z mistrzostw 
świata w podnoszeniu ciężarów; 
z Villach, gdzie rozgrywano wyż 
cig o tytuły mistrzów świata w 
zawodowym i amatorskim kolar­
stwie.

Cóż może być wspanialszego 
dla kibica! Dla takich imprez jest, 
on gotów poświęcić każdy wypo­
czynek na łonie rodziny, a każdą 
sprawę — nawet do natychmia­
stowego załatwienia — odłożyć 
na później.

Więc zostałem w domu. Takich 
jak. ja było wielu.

I co?... Opłaciło się spędzić 
przed telewizorem te wolne dwa 
dni? Czy zapowiadane 1000 mi­
nut z wielkim sportem, było lep­
sze od 1000 minut spędzonych na 
słońcu?

Cóż — zostaliśmy nabici w bu­
telkę! To co nam zaprezentowa­
no było kpiną z wielkiego spor­
tu. Zademonstrowano nam star­
szych panów ze sportowej redak­
cji telewizji, którzy ogłuszyli nas 
swoją paplaniną o sporcie, swo­
im gadulstwem o wszystkim i o 
niczym.

Starsi panowie — wiadomo nie 
od dziś — lubią panienki. Więc 
poproszono do sportowego studio 
TV kilka uczestniczek konkursu 
o tytuł Miss Polonia po to prze­
de wszystkim, aby się do nich 
mizdrzyć. Kazano nam potem na 
nie glosować, oczywiście na kart­
kach pocztowych. Zademonstro­
wano nam też takie sobie rekla­
mówki z różnorakich imprez or­
ganizowanych w różnych krajach, 
prowadzono wywiady z tak zwa­
nymi rodzimymi asami sportu, 
którzy na każdej ważnej impre­
zie zajmują przedostatnie, bądź 

ostatnie miejsca. Przedstawiono 
Miku etatowych i długoletnich 
działaczy którzy polski sport 
skutecznie rozkładają na obie ło­
patki. Odczytywano nam też tak 
zwane wiadomości z ostatniej 
chwili z Kła ja i innych miejsco­
wości, w których rozgrywano lo­
kalne imprezy. W końcu od cza­
su do czasu panienki wygłaszały 
■formuły „a teraz łączymy się z 
Rzymem”. I rzeczywiście nastę- 
powalo kilkuminutowe połącze­
nie. Na ekranie pojawiał się wiel­
ki mistrz, przygotowujący się do 
skoku czy biegu, lecz najczęściej, 
zanim zdążył oddać skok, byliś­
my znowu w studio. Zamiast fas­
cynować się mistrzem oglądaliś­
my panów redaktorów i zapro­
szone panienki.

W dodatku — żeby było cieka­
wiej — wszystkie łączenia z Rzy­
mem, Amsterdamem itp. realizo­
wano z poślizgiem. Kibice na o- 
gól znali wyniki x relacji radio­
wej.

I tak nam minęło 1000 minut.’ 
Jakie z tego wszystkiego moż­

na wyciągnąć wnioski?

Po pierwsze: nie warto wie­
rzyć buńczucznym zapowiedziom 
panów ze sportowej redakcji TV.

Po drugie: starsi panowie ze 
sportowej redakcji TV — wystę­
pujący obowiązkowo w garnitu­
rach i pod krawatem — nadają 
się już bardziej do służby dyplo­
matycznej niż do służby sporto­
wej.

Po trzecie: starsi panowie te 
sportowej redakcji TV są tak za­
fascynowani sobą i swoim kraso- 
mówstwem, że nie jest im już 
potrzebny sportowy obraz zma­
gań wielkich mistrzów. Przecież 
oni o tych zmaganiach opowie­
dzą. I opowiada ją.

A miłośnika sportu ś . kibica 
krew zalewa.

u

\N NAJBLIŻSZYM NUMERZE:
16 stroni
Tematy szkoleniowe, wraz z tezami 
i bibliografią na zebrania rad peda­
gogicznych, przygotowane przez 
MOrW /


